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POMYŚI/IE 2/W/IKf
bdrodz\aiia po wojnie światowej w roku 1918 Polska nie miała 

szczęścia do oSwijaty. Jej szkoły wyżs\ze, stikcdy średnie, zawodowe 
i ogólno-kształcąoe, a zwłaszcza szkoły pc{rdsztechne, pozostawiały, jak 
wiadomo, dużo do żydzenia. Co tu żaprgjedzać: cały ustrój szkolni ckm a 
i oświaty, budowany i podtrzymywany \z trudem, chwiał się stale, 
ujawniając z biegiem, lat coraz wyraźniej braki i symptomy cho­
robowe. Skończyło ąię to w roku 1939 smutnym bilansem: mflionową 
nz^szą dzieci bez szkoły i zastńaszającym analfabetyzmem ptowrotnym.

Ale mimo swych defektów organicznych ustrój szkolny mydaWtd 
się jeszcze doskonały w porównaniu z ^upowszechnieniem" kultury 
Borykano się o to ^upowszechnienie“ głównie na drogach t. zw. do- 
brcWolnęj cświaty pozaszkolnej. Jakże dzfwiaidzlne n'iefa'z widziało się 
lego bor'ykania phpykłady! Iłeż powierzchowności ujawniały näfvet 
tzw. „intensywne“ formy pracy oświatowej. A cóż dopiero mówić o for­
mach, które w przeciwieństwie do tamtych ndzywano „ekstensyw­
nymi“. Rezultat tych Wysiłków oświatowych po 21 latach był ten, że 
1 książka przeciętnie przypadała w kraju na 6 mieszkańców, a w wie­
lu powiatach [zaledwie na 23 lub jeszcze Więidej: (W tym Czasie w Da- 
hii, Szwecji itp. posiadano 1 książkę na 1 — 2 mieszkańców}. .

Po strasznych, kńbawych i d e wojacy jńycli latach 1939—1943 sta­
nęliśmy olnów przód sprawą upowszechnienia kultury, a przede 
wszystkim „odbudoWy“ książki i krzewienia Czytelnictwa.

Gzy są znaki, że nie będziemy się rdusieli nadal szamotać bez­
nadziejnie? Są. Pyzled'e wszystkim należy stwierdzić żywy, jak na 
trudne początki, ruch wydajvpic\3,y; mpifawdzie chaotyczny jeszcze, ale 
na ogól coraz wydajniejszy. Dalej: zrodziła się Rada Książki i zaini­
cjowano Radę Księgarstwa Spółdzielczego.

Ale nade wszystko trzeba podriieść fakt ukazania się dekrtefu o bi­
bliotekach powszechnych.

Wszystko wskazuje, że dookoła sprawy odpod żeniła i upowszech­
nienia książki wytwarza się rzeczywiście dobroczynny klimat. Gzy la 
auta się ustali? Czy nie dtypają zlnów zawodu w swych gorących 
oczekiwaniach ci, dla których hasło: „bez książki nb ma oświaty, 
a bez oświaty demokracji“ je~gt istotną pjławdą, a wie bałamutnym 
fratzesem? 1 ' i ■■ 1

Sądzimy, że nie. Trzeba wierzyć i należy przewidywać, że rok 1946 
będfyie rokiem książki i upowszechnienia czytelnictwa. Że to, co rozpo­
czął rok 1943, będzie się rozwijało, krzepło i pomnażało’ \W' tym stop­
niu, jak tego wymaga obecna sytuacja.

jaką rolę w „odbudowie" książki chce i pawimpa spełnić Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik"? Ma ona pod tym względem nie 
małe ambicje. Nie można jej odmówić braku rozmachu, a tryćHno także 
zaprzeczyć, że dotychczasowa działalność Spółdzielni rokuje jej naj­
lepsze widoki na przyszłość. Wszak niebawem „Czytelnik" będzie, się 
mógł już poszczycić setną pozycją wydawniczą w dziale wydawnictw 
książkowych. Można isię zatem spodziewać, że Spółdzielnia wypełni 
swój obowiązek statutepry. A ten brzmi: udostępnić najszerszym ma­
rom czytelniczym dobrą, w duchu demokratycznym i postępowym, ta­
nią książkę o. treści politycznej, flpołecżn'ej, ekcpomidżnej, literacko- 
arątystyczni e j i popularnonaukowej“.__
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Karykatury
Zagadnienie, które pragnę omówić w ni­

niejszym szkicu, dotyczyć będzie małych bi­
bliotek, tzw. oświatowych, organizowanych 
od dawna przy różnych stowarzyszeniach 
społecznych, klubach, stronnictwach poli­
tycznych, związkach zawodowych, przy ko­
łach młodzieży, kursach, domach parafial­
nych itp.

Myśl tworzenia takich bibliotek-wypoży- 
czalni jest u nas już pewnego rodzaju trady­
cją, której początek sięga pierwszych lat wie­
ku XX. Nasilenie zaś tego ruchu zaznaczy­
ło się w latach niepodległości, tj. w czasie od 
1919—1939 roku. Nie było wtedy chyba^ 
w naszym kraju ani jednej organizacji spo­
łecznej, która by nie posiadała małej biblio­
teki, albo która by w protokołach posiedzeń 
nie wyznaczyła jednego spośród członków za­
rządu na bibliotekarza. Podłożem ^tych ama­
torskich ambicyj bibliotekarskich był z jed­
nej strony brak dobrych bibliotek, utrzymy­
wanych przez państwo czy przez samorządy, 
a z drugiej — zwykły owczy pęd, ponieważ 
czytało się w prasie czy słyszało od kogoś, że 
„w każdej organizacji społecznej powinna 
być biblioteka“. Po co jednak musi być, 
w jakim celu należy ją tworzyć, jak prowa­
dzić? — to były sprawy, nad którymi się nikt 
nie zastanawiał i nikt na ogół przeciwko te­
mu nie oponował, mimo iż w większości wy­
padków wchodziły w grę orgapizacje, któ­
rych charâkter nie był bynajmniej oświa­
towy.

Jest rzeczą interesującą dowiedzieć się — 
jak wyglądały te księgozbiory, jak funkcjo­
nowały, kto z nich korzystał i jakie wreszcie 
były ich dalsze losy? Było by bowiem wiel­
kim szczęściem dla kultury społecznej, gdyby 
wszystkie te inicjonowane biblioteki w licz­
bie, przypuszczam, kilku tysięcy w Polsce ja­
ko tako prosperowały, aby wypożyczały 
choćby raz na tydzień względnie dobre książ­
ki i aby wreszcie powoli się powiększały. 
Mielibyśmy potężny czynnik oświatowy, któ­
ry rozprowadza książki do najmniejszej ko­
mórki życia społecznego. Marzenie każdego 
działacza kulturalno-oświatowego!

Jest to więc problem społeczny wielkiej 
wagi i godny artykułu w prasie fachowej.

Lat temu dwadzieścia Magistrat wielkiego, 
bo drugiego po stolicy, miasta postanów I 
przyznać subwencję tego rodzaju bibliotekom 
w postaci książek. Przed tym jednak wszyst­
kie złożone podania o subsydia postanowio­
no zbadać i skontrolować stan tych bibliotek 
na miejscu. Funkcje te powierzono niżej pod­
pisanemu. Bibliotek takich na podstawie po­
dań naliczyłem z górą sto. Nawet się nie spo­
dziewałem, że miasto moje liczy tyle biblio­
tek, byłem zdziwiony, ale jednocześnie dum­
ny: sto bibliotek społecznych — to wielka 
rzecz! Rozpocząłem systematyczny przegląd

biblioteczne
k' i tych placówek. 1 co się okazało? W pierwszej 

organizacji społecznej, owszem, była biblio- 
, teka,»liczyła nawet 100 tomów, pokazywano 
I mi także szafę, która „oto stoi w rogu“. Zaj- 
I rżałem do szafy — pusta. — A gdzie są książ- 
; ki? —- pytam. JA no — wypożyczone“. — 

Czy zanotowano, kto pożyczył? „Nie, nie 
notowano, bo po co, przecież to wypożyczyli 
członkowie stowarzyszenia, to na pewno od­
dadzą“. — A w jakich terminach wypożycza 
się książki? — „Ostatnia zmiana była pół ro­
ku temu, a ponieważ bibliotekarz zrzekl się 
mandatu, więc nie ma kto książek zmieniać“. 
W drugiej organizacji również jest szafa, 
a nawet są książki — 25 tomów. Jest także 
spis książek w zeszycie, który wykazuje 1000 
pozycyj. Jest i drugi zeszyt, gdzie się notuje, 
kto i co wypożyczył. Zeszyt ten wykazuje 
58 książek wydanych do czytania. Gdzie jest 
reszta książek — nie wiadomo. W trzeciej bi­
bliotece książek jest na miejscu więcej, bo 
około 300, ale nikt ich nie wypożycza. Przej­
rzałem książki: jest studium filozoficzne, po­
radnik lekarski, niekompletne JOgniem i mie­
czem“, jeden rocznik „Tygodnika Ilustrowa­
nego“, dwa zeszyty^pisma humorystycznego 
i z górą sto broszur o socjalizmie. —- W czwar­
tej — są książki w pewnym porządku usta­
wione, okurzane, znać troskliwą rękę, ale nie 
opisane, bo bibliotekarzem jest osoba niepiś­
mienna., jakiś dozorca,, członek zarządu 
związku. Książek, przeważnie powieści bru­
kowych, nikt nie czyta. — I tak dalej, ten 
sam obraą w każdej organizacji z małymi 
tylko odchyleniami, raz gorzej, raz lepiej. Ze 
stu bibliotek pozostało trzy, które zasługiwa­
ły na wsparcie — przy zastosowaniu najda­
lej idącej pobłażliwości.

Inny wypadek. Ksiądz, podmiejskiej para­
fii, działacz społeczny o pewnej sławie w tej 
okolicy, założył dom parafialny, no i oczy­
wiście Bibliotekę, Sam pojechał dó Warszawy 
po książki, zakupił 2000 tomów i prosię abym 
je przejrzał i ocenił, a zwłaszcza poradził, 
„jak katalogować^ bo właśnie nauczyciel­
stwo miejscowe ofiarowało- pomoc przy ka­
talogowaniu, przyjdzie pięć osób, to w cią­
gu wieczoru opiszą i w niedzielę po nabożeń­
stwie nastąpi otwarcie biblioteki“. Książek 
takich w życiu swoim nie widziałem: że nie 
było tam ani jednej powieści znanych pisa­
rzy polskich, to mnie nie dziwiło, ale nie by­
ło — dewocjonalii, które by ostatecznie do 
takiej biblioteki pasowały. Zakupione dru­
ki — <to coś zupełnie nieokreślonego: autorzy 
nikomu nie znani,, powiastki drukowane 
w małych miasteczkach, wierszyki pisane 
przeż prowincjonalnych aptekarzy lub ich 
żony, a jednocześnie — kilkaset sprawozdań 
konsulów polskich, wydanych jako dodatek 
do czasopisma „Przemysł i handel“. Ksiądz 
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się tłumaczył, że powodował się tylko jedną 
zasadą — jak najtaniej: każda książka ko­
sztowała 50 .groszy!

Jeszcze jeden obrazek. Kierownik kursów 
dla dorosłych pragnie założyć bibliotekę 
w szkole. Urządził „opłatek“, zaprosił gości 
i za wstęp zebrał 300 złotych (przed wojną). 
Zakupił już książki, nawet wartościowe, tyl- 

. , ko nie wie, jak zorganizować i prosi o rady. 
Nie pomogły tłumaczenia, że to się nie da 
w krptkości załatwić. <On — powiada r— ja­
koś to zrobi, przecież jest nauczycielem 
i z książkami obeznany. Dyktuję więc po ko­
lei: jak książki rozsortować, jak ustawić i po­
numerować, jak się wreszcie kataloguje — 
wszystkie typowe wypadki katalogowania 
alfabetycznego itd. W pół roku potem 
przychodzi znów ten sam kierownik i prosi 
o wskazówki, jak zorganizować bibliotekę, 
bo zakupił książki cz dochodu, jaki dało 
przedstawienie w szkole. JTamte zaś uwagi 
zanotowane gdzieś zgubiłem“. — A co się 
stało z poprzednimi książkami? — pytam. f— 
„A no słuchacze rozebrali. Tłumaczyłem im 
dobitnie, że trzeba oddać, ale nie oddali“. 
Znów podyktowałem zasady organizacji, ale 
i to nie pomogło, bo po. roku — powtórzyło 
się to samo po raz trzeci.

Czwarty przykład. Pewna organizacja po­
lityczna postanowiła rozesłać do swych ko­
mórek powiatowych biblioteczki ruchome. 
Zakupiono kilkanaście szaf walizkowych, do 
każdej zapakowano komplet dobranych ksią­
żek i wysłano w teren. Był to duży wysiłek, 
który traktowano w sprawozdaniu jako suk­
ces wysokiej miary. Ale na ,tym jednym wy­
siłku poprzestano. Nie żądano sprawozdań, 
nie stosowano wymiany, nie zorganizowano 
centralnego magazynu i dopiero po roku .za­
pytano — co^ słychać z książkami?' Żadnej 
odpowiedzi. Książki, okazało się później, czy­
telnicy rozebrali, a walizki rozdano człon­
kom zarządu do celów więcej praktycznych.

Jeżeli tak się działo ,w środowisku, które 
posiadało dobrą bibliotekę 'publiczną, gdzie 
istniała sieć bibliotek dzielnicowych, gdzie 
pracowało Koło Bibliotekarzy, które co rok 
organizowało kurs bibliotekarski i nie szczę­
dziło poradnictwa bibliotecznego — to łatwo 
sobie wyobrazić, jak te sprawy wyglądały 
na prowincji, z dala od centrów oświato­
wych! Czytelnictwo Jakie nie tylko nie przy­
nosiło żadnej korzyści oświatowej, lecz czę­
sto powodowało nawet marnowanie grosza 
publicznego, bo organizacje społeczne różny­
mi drogami i stosunkami politycznymi uzy­
skiwały od władz samorządowych i państwo­
wych subwencję, które bynajmniej sytuacji 
finansowej bibliotek nie ratowały, a pienią 
dze,' na ogół źle używane, przepadly bez 
właściwego efektu. Czytelnik zaś, bibliote­
karz, łatwo sobie ustali prócz, tego wartość 
takiego czytelnictwa że stanowiska fachowe­
go w świetle znanych mu kryteriów bibliote- 

i karskich. Określenie podane w tytule jako 
■ „Karykatury biblioteczne“ nie wywoła na 

pewno sprzeciwu.
Są to sprawy przedwojenne, omawiane by­

ły nawet w naszymTpiśmiennictwie! Nie po­
ruszałbym lego tematu dzisiaj, kiedy wojna 
zniszczywszy wiele potężnych i doskonale 
zorganizowanych w sieć bibliotek za jednym 
tchem zdmuchnęła i owe karykaturalne pry­
mitywy. Ale snąć tradycja jest silniejsza niż 
glosy fachowców, bo dziś, kiedy się na nowo 
budzi życie społeczne i tworzy się znów par­
tie, związki, stowarzyszenia strażackie, — 
śpiewacze, kluby sportu wędkarskiego itp.. 
wraz z ich restytucją zjawia się także myśl, 
że ..przy każdej organizacji musi ,być biblio­
teka“, przy każdej świetlicy także duża bi­
blioteka, a rady załogowe przy fabrykach 
i komórki powiatowe różnych stronnictw wo­
łają o biblioteczki walizkowe. Piszę o tym 
nie z imagiracji, lecz na podstawie znów 
licznych wizyt różnych osób, które tak samo 
jak lat temu dwadzieścia proszą, abym 
w ciągu pół godziny poinformował ich: 
..jak organizować bibliotekę, która już 
liczy 1000 tomów, w tym wprawdzie 
jest 700 książek niemieckich, które po­
zostały jako łup wojenny, lecz za to jest 
500 broszur, po kilkanaście egzemplarzy 

i każdego tytułu — wydawnictw Związku Pa- 
j triotów Polskich w Moskwie“.
I * Jak się zachować wobec tego nawrotu fał- 
I szywych koncepcji? Czy przeszkadzać, czy 

tolerować?
Kardynalną przyczyną, że te przedwojen­

ne sposoby szerzenia czytelnictwa nie ode­
grały żadnej pozytywnej roli, był brak pie­
niędzy; brak — na dobre książki, na mały, 
lecz osobny pokoik, na odpowiednią szafę 
biblioteczną, na katalogi, a zwłaszcza na pła­
tnego fachowego bibliotekarza, (bo honorowi 
członkowie zarządów stale zrzekali się man­
datów), który by pilnował., aby książki wy­
pożyczone wróciły do biblioteki we właścy 
wym cżasie. Choćby tyle. — Czy dzisiaj wa­
runki ęlla rozwoju bibliotek są lepsze? Daw­
niej były książki, dzisiaj książek nie ma; 
z lokalami jest jeszcze gorzej; dawniej o bi­
bliotekarza było łatwo, bo inteligencji bezro­
botnej nie brakowało — dzisiaj biblioteka- 

"rzy nie ma, a resztki fachowców uciekają do 
zawodów lepiej płatnych. Sprawa zaś pie­
niężna stoi chyba dzisiaj też gorzej. — Wa­
runki są więc gorsze niż przed wojną, a je­
żeli są gorsze, to w takim razie „Karykatury 
biblioteczne” sprzed wojny — przekształcą 
się dzisiaj na biblioteczne potworności.

Najłatwiej było by, nakreśliwszy powyż­
szy obraz, wołać po raz nie wiem już który: 
„domagamy się ustawy bibliotecznej, oparcia 
bytu bibliotek na poważnych podstawach fi­
nansowych i — książek dla szerokich mas!“. 
Ale to byłaby tania demagogia. Ustawa bi- 
biotećzna. mimo iż nad je i redakcją z po­
święceniem pracuje grupa ideowych^ biblio- 

■
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lekarzy, którzy nie szczędzą wysiłków, aby 
jak najszybciej ujrzała światło dzienne, nie 
rychło chyba stanie się prawem obowiązują­
cym, a jeżeli się ukaże, to przy dzisiejszych 
jaskrawych i krzyczących potrzebach ży­
cia — może mieć znaczenie relatywne, albo­
wiem prawa kanoniczne są silniejsze niż naj­
szlachetniejsza intencja prawodawcy.

Jakież więc wyjście? Wyjście jest proste. 
W środowisku, które jest sfer^ wpływów 
fachowych placówek bibliotekarskich, na­
leży rzucać hasło: „nie twórzcie bibliotek, 
bo nie wiecie, jak należy organizować nor­
malne wypożyczalnie książek, wydacie na­
wet sporo pieniędzy społecznych, biblioteki 
te zaś rychło upadną, przez co łamie się 
zapal społeczny, który można wyzyskać 
w innym kierunku!“

Jest to hasło negatywne, oczywiście nie 
wystarczające, ale jednocześnie należy po­
dawać rady pozytywne.

Są dwie drogi konkretne. Pierwsza — to 
kumulacja wysiłków oświatowych. Ponieważ 
biblioteki przy organizacjach upadają prze­
ważnie z braku podstaw finansowych, nale­
ży połączyć swój skromny fundusz z inną 
pokrewną ideowo instytucją i stworzyć zbio­
rową bibliotekę, ale już poważnie wyposa­
żoną we wszystkie potrzebne akcesoria bi­
blioteczne. Na marginesie tej rady należy za­
notować, iż spółdzielnia „Czytelnik“ organi­
zuje sieć bibliotek Wędrownych w oparciu 
o swoje oddziały i daje gwarancję solidnej 
roboty przede wszystkim dlatego, że posiada 
fachowe kierownictwo oświatowo-bibliotecz- 
ne, które nie zaniedba najważniejszej kwe­
stii w takim przedsięwzięciu, tj’ organizacji 
centrum dyspozycyjnego, które ma na celu 
kierowanie ruchem obrotowym kilkudziesię­
ciu czy kilkuset szafek, a następnie — urzą­
dzenie bogatej składnicy książek do wymia­
ny i uzupełniania tytułów, wychodzących 
z różnych przyczyn z obiegu.

Druga droga dla tych, którzy nie zeclicą 
czy nie mogą uzależniać swojej pracy oświa­
towej od systemu spółdzielczego — to czy­
telnictwo, Lecz bez bibliotek.

O co tutaj bowiem chodzi? — Chodzi 
o książkę, aby była czytana i zrozumiana. 
Zamiast więc tworzyć księgozbiór z, kilku­
set tomów, nie zawsze szczęśliwie dobranych, 
z cala kosztowną aparaturą, lepiej będzie 
kupić 10 — 20 dobrych książek, zależnie od 
celu wychowawczego, jaki sobie organizacja 
wytyczy i książki te czytać w kółkach na 
glos, komentować, dyskutować, analizować 
itp. Oczywiście będzie to półśrodek, ale da­
leko więcej skuteczny w zakresie szerzenia 
kultury duchowej niż wszelki inny sposób. 
Impreza taka nie pociągnie za sobą wiel­
kich kosztów, odpada potrzeba fachowego 
bibliotekarza, a wystarczy jakaś inteligent- 

zna siła,, której w żadnej organizacji nie brak. 
Inteligencja polska powinna obejmować te­

go rodzaju funkcje nie trudne, a w wyso­
kim stopniu pożyteczne.

Że będzie tylko 10—20 książek, to tego by­
najmniej lekceważyć nie należy. Dziesięć 
dobrych, snecjalnie dobranych dzięł, uważ­
nie przeczytanych i głęboko zanalizowanych, 
da lepszy wynik oświatowy niż kilkaset ksią­
żek, czytanych w wolnym abonamencie i bez 
wyboru. - ■ ' ,

Istnieje u nas przesadne wyobrażenie o sa­
moczynnej funkcji zasobnych bibliotek oświa­
towych. Sam księgozbiór nawet celowo do­
brany jeszcze nie spełni swojej roli, jeżeli 
nie będzie nim kierował światły bibliotekarz, 
który musi się niemało napracować, aby 
wprowadzić w ruch cenna, lecz nieefektywną 
z tytułu książkę. Wiele także wysiłku wło­
ży w kierowanie czytelnictwem, gdyż tylko 
wówczas biblioteka jest żywym warsztatem 
pracy. Wielkie cyfry stanu księgozbioru, ru­
chu czytelników i obrotu książek, podawa­
ne często w statystykach, nie zawsze są 
wyrazem aktywności bibliotekarza i warto­
ści społecznej samej biblioteki.

Musimy przywrócić godność pojedyńczej 
książce, książce wartościowej.

Rzemieślnik: ślusarz., monter, stolarz, kra­
wiec czy piekarz, który przeczytał choćby 
jedną książkę ze swego fachu, jest u nas 
wyjątkiem, a jeżeli na takiego trafimy, to 
na pewno będzie to mistrz w swoim fachu. 
Szeroki ogól jego kolegów tyle tylko umie, 
ile się nauczył przez zwykłą praktykę. Nie 
lepiej się prezentują i wyższe zawody.

Nie zdajemy sobie po prostu sprawy z te­
go, jak mało czytamy, a jeżeli czytamy — 
to źle.

Pojedyncza książka była nieraz potężnym 
czynnikiem społecznym, a nawet narodo­
wym. Czym jest „Pan Tadeusz“ dla narodu' 
polskiego — o tym mówić nie trzeba. Czym 
była „Chata Wuja Tomasza“ w czasie walk 
domowych Stanów Zjednoczonych — to wie­
my dobrze. Socjologowie angielscy twierdzą, 
że gdyby się dało rozłożyć chemicznie duszę 
Anglika, to znaleźlibyśmy tam trzy pier­
wiastki: biblię, Shakespeara i Robinsona 
Kruzoe.

Eksperymenty, dotyczące czytania zbioro­
wego dzieł wartościowych, nie są nowe, tyl­
ko mało do tej pory spopularyzowane. Naj­
wybitniejsi oświatowcy takie doświadczenia 
stosowali ze skutkiem zupełnie dodatnim.

Wytwarza się przez to wśród czytelników 
wysoka miara oceny książek przy indywi­
dualnym później czytelnictwie; istnieje zbio­
rowe przeżycie problemów wspólnie oma­
wianych, a prócz tego tak zaprawieni czy­
telnicy nauczą się cenić wartość książki i je­
żeli kiedyś potem utworzą bibliotekę przy 
organizacji społecznej — to nie dopuszczą 
do tego, aby to była — karykatura biblio­
teczna!

Jan Augustyniak.
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Popularyzacja nauki i piśmiennictwo popularne
Wśród mnóstwa spraw z dziedziny działal­

ności oświatowo-kulturalnej, domagających się 
w chwili obecnej racjonalnej realizacji — spra­
wa piśmiennictwa popularyzatorskiego należy 
do najbardziej palących, gdyż popularyzacja 
wiedzy stanowi jeden z głównych .zrębów no­
wego, życia kulturalnego. Popularyzacja nauki 
za pomocą słowa drukowanego nie we wszyst­
kich formach i typach działania kulturalno- 
oświatowego znajduje zastosowanie. W kształ­
ceniu intelektu, w nauczaniu systematycznym 
czy zawodowym — jest ona niezawodnie bar­
dzo potrzebna, jest przedmiotem głównym tego 
typu działalności oświatowej. W nauczaniu sy- 

, stematycznym obejmuje całą skalę zagadnień, 
które podlegają badaniom naukowym, w kształ­
ceniu zawodowym dotyczy spraw, które są waż­
ne w zdobywaniu sprawności zawodowej, 
względnie związanych z praktycznymi zagad­
nieniami życia.

W pracy samokształceniowej jest popularyza­
cja wiedzy warunkiem niezbędnym, podstawą, 

, bez której ten typ pracy traci swój sens i war­
tość, staje się jednostronny i nie pozwala na 
zdobycie odpowiedniego poziomu w myśleniu 
samodzielnym, w krytycznym i obiektywnym 
ustosunkowaniu się do zjawisk, poglądów i fak­
tów. Popularyzacja nauki pozwala w tym wy­
padku na oparcie samokształcenia na podsta­
wach pewnych i trwałych.

Wszelkie typy poradnictwa dydaktycznego, 
których celem jest ułatwienie pracy samokształ­
ceniowej i nauki w ogóle — mają na celu wy­
łącznie i- jedynie popularyzację nauki. Tak sa- 

/ mo środkiem niezawodnym przy pobudzeniu 
aktywności myślenia i silnych zainteresowań — 
jest popularyzowanie zagadnień z dziedziny 
nauki. Potrafią one mieć siłę atrakcyjną rze­
czy sensacyjnych, a jednocześnie dotykają spraw 
najgłębszych o nieprzemijającej wartości.

Dwa są główne sposoby popularyzowania 
nauki: żywe słowo i słowo drukowane, obydwa' 
jednakowo pożyteczne i rozpowszechnione — 

\poza tym kino, muzeum, wystawa — obrazo­
wo i poglądowo popularyzują naukę.' Żywe sło­
wo idzie ku słuchaczom różnymi drogami: przez 
wykład, radio, odczyt; książka czy czasopis- 

' mo — przez czytelnię, bibliotekę i księgarnię. 
Prawdziwie owocna popularyzacja może być 
organizowana nade wszystko przy współdzia­
łaniu biblioteki, popularyzatorzy zaś działają­
cy za pomocą żywego słowa muszą być w 
styczności z odpowiednim księgozbiorem popu­
larnym, aby mieć materiał do kontynuowania 
swoich prac w terenie przez podsuwanie słu­
chaczom literatury uzupełniającej.

Słowo drukowane może dotrzeć wszędzie, po­
przez bibliotekę czy księgarnię jest/ w stanie 
objąć ogromne rzesze czytęlników — Jest więc 
raczej formą pracy ekstensywnej. Jednakże z 
drugiej strony wymaga bardziej bezpośrednie­
go i osobistego stosunku do siebie, świadome­
go wysiłku myśli i uwagi, samodzielnej i twór­

czej pracy. W tym właśnie leży istota popula­
ryzacji nauki za pomocą książki czy czaso- 

; pisma — więc z tego punktu widzenia jest for­
mą pracy intensywnej.

W ten sposób można by powiedzieć, że naj­
doskonalszym sposobem popularyzowania nau­
ki jest słowo drukowane, samo przez się i jako 
uzupełnienie wykładu, pracy w świetlicy czy 
w internacie, dopełnienie wycieczki na wysta­
wę lub do muzeum. Książka czy artykuł pozwa­
lają na głębszy, bo najbardziej osobisty, bez­
pośredni — i spokojny stosunek do zagadnień 
w niej zawartych, na uniknięcie zbytniej su­
gestii żywego słowa czy też rozpraszającego 
uwagę nastroju sali wykładowej. Wymagają 
największej sumy wysiłku myślowego, ale jed­
nocześnie pozwalają na przerwanie pracy w 
chwili zmęczenia. Można do nich wrócić i prze­
bywać z nimi dowolnie długo.

Piśmiennictwo popularne dąży do przystęp­
nego przedstawienia i wyjaśnienia zagadnień 
lub zjawisk, mogących zainteresować szerokie, 
koła, czytelników, którzy bez względu na po­
ziom wykształcenia i wyrobienia myślowego są 
laikami w stosunku do omawianych tematów. 
Prace te mogą być poświęcone uprzystępnianiu 
wyników badań naukowych albo mogą odnosić 
się do spraw dotyczących życia praktycznego, 
jak np. bieżące wydarzenia polityczne, sprawy 
społeczne, obchodzące ogół obywateli, organi­
zacja urzędów i agend państwowych, doskona­
lenie się w zawodzie, strona techniczna działal­
ności oświatowej, zagadnienia mieszkaniowe, 
gospodarskie itp.

Literatura popularno-naukowa ma na celu
1 udostępnienie zdobycży naukowych laikom, 

przede wszystkim tym, którzy bez względu na 
wiek nie otrzymali pełnego wykształcenia ogól­
nego, a więc dzieciom, młodzieży i dorosłym. 
Wśród dorosłych możemy rozróżnić dwie gru­
py zasadnicze: tych, którzy nie osiągnęli w 
swym wykształceniu pewnego przeciętnego mi­
nimum oraz tych, którzy to minimum osiągnęli, 
a nawet zdobyli wykształcenie specjalne, ale 
w innych dziedzinach są laikami.

Różnorodność grup czytelniczych wymaga 
oczywiście różnych stopni przystępności litera­
tury popularno-naukowej, przy czym należy pa­
miętać, że książka czy artykuł popularno-nau­
kowy jest przeznaczony dla odbiorcy, który sa­
modzielnie, najczęściej samotnie, bez pomocy 
osoby świadomej rzeczy, pragnie rozszerzyć 
swoje wiądomości, pogłębić, swą wiedzę, uzu­
pełnić braki swego wykształcenia, chce znaleźć 
wytłumaczenie dla szeregu zjawisk i faktów, 
zachodzących w otaczającym świecie i w nim 
samym. Piśmiennictwo popularno - naukowe, 
aczkolwiek może być uzupełnieniem podręcz­
ników, jednak nie służy praktyce szkolnej, -a 
samodzielnej pracy poszczególnych jednostek, 
ich samokształceniu, samouctwu. Wynika stąd, 
że metoda opracowywania materiału naukowe­
go różnorodnych zagadnień w piśmiennictwie 
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popularnym — jest zupełnie specyficzna i mu­
si się liczyć z tymi warunkami, które jej narzu­
ca specjalny charakter czytelnika tej gałęzi piś­
miennictwa.

W chwili obecnej popularyzacja wiedzy po­
siada Wagę olbrzymią i to z wielu przyczyn: 
ze względu na konieczność odrobienia straco­
nych lat, na budowanie nowej rzeczywistości, 
która wymaga pd jednostek odpowiedniego po­
ziomu umysłowego, ze względu na głód książki, 
który trzeba od podstaw zaspakajać. Nie dosyć 
na tym: w ogólnym planie akcji wydawniczej, 
na prawdziwie szeroką skalę zakrojonej — wo­
bec zjawienia się nowych rzesz czytelniczych — 
pozycje piśmiennictwa popularyzatorskiego na­
leży od razu wyznaczyć. Wszystko to wymaga 
'natychmiastowego działania. Wyczucie i pozna­
nie obecnych, zainteresowań, najdotkliwszych 
braków i luk, uświadomienie sobie, jakie są 
konieczne elementy literatury popularno-nau­
kowej, a przede wszystkim, jakie powinny być 
metody popularyzacji — to wszystko wystar­
czy na rozpoczęcie koniecznej reformy w tej 
dziedzinie. I to równocześnie z wprowadze­
niem zmian w programach szkolnych i dydak­
tyce — (zarówno na terenie szkolnictwa śred­
niego, jak i wyższego) i w metodach organizo­
wania czytelnictwa.

Rozbudowywanie popularyzacji wiedzy po­
winno zacząć się w pierwszym rzędzie od mon­
towania tej formy pracy oświatowej i peda­
gogicznej zgodnie z najistotniejszymi założe­
niami popularyzacji i z wrodzonymi cechami 
jednostek. Popularyzacja wiedzy ma być z jed­
nej strony postacią pewnego rodzaju rozrywki, 
zajęciem codziennym, i bliskim, integralną czę­
ścią pracy wewnętrznej, ma zaspakajać najin­
tymniejsze potrzeby: rozwiązywać zagadki ota­
czającego świata, życia i siebie samego, ma 
być pomocą w kształtowaniu się światopoglądu 
i zdobywaniu wiadomości, ma wreszcie dla nie­
których być zapoczątkowaniem samodzielnej 
pracy badawczej. Dlatego też punkt ciężkości 
w popularyzowaniu wiedzy musi leżeć w bez­
pośrednim kontakcie czytelnika z piśmien­
nictwem popularnym, aby nie odebrać tej pra­
cy jej intymnego charakteru, aby stosunek do 
zagadnień nie stał się płytki i rozproszony, aby 
nie skomplikować pod względem organizacyj­
nym tej strony akcji kulturalno-oświatowej. Bo 
wszak dla każdego człowieka pracującego,, któ­
ry poza działalnością zawodową prowadzi pra­
cę samokształceniową, wybranie się po.całym 
driiu pracy na jakieś zebranie lub odczyt wy­
maga bardzo dużego wysiłku fizycznego i psy­
chicznego. Natomiast będzie dla niego odpo­
czynkiem, gdy usiądzie z 'książką u siebie w 
pokoju, zapomni o pracy codziennej, kłopotach, 
ludziach, zebraniach i będzie studiował czy na­
wet tylko swobodnie czytał. W ten sposób 
przeniknie go inna atmosfera, otoczy go świat 
myśli, -faktów, poglądów, zupełnie różny od te­
go, czym żyje w ciągu dnia, będzie mógł zdo­
być się na oderwanie myśli i skupienie jej na 
dziedzinach nowych, pełnych świeżości i od­
żywczej siły, na rozszerzenie skali zaintereso­

wań, przeżyć i wzruszeń — zdobędzie cudow­
ne, przypinające skrzydła do ramion poczucie 
pełni! Tak:e już jest nasze życie — zawsze 
obarczone pośpiechem, troskami, wysiłkami 
nadmiernymi i roztargnieniem, że książka 
wszelkiego rodzaju leży na jego marginesie i że 
stwarzanie dokoła czynności czytania, jakichś 
uroczystych zespołowych wysiłków — odbiera 
mu urok i robi z niego czynność przymusową, 
a nie trud najmilszy. Poza tym każdy z nas 
jest w gruncie rzeczy samotny, w samotności 
rozstrzyga i przeżywa wszystko, a przede 
wszystkim to, co najgłębsze, a więc zdobywa­
nie wiedzy, tworzenie światopoglądu, ćwicze­
nie umysłu, nieosiągalne bez wysiłku bezpo­
średniego ze strony jednostki — musi w kon­
sekwencji .odbywać się z dala od ludzi — tylko 
sam na sam z książką. Uczyć się korzystać z 
książki, uczyć się być samotnym wobec świata 
i własnych zmagań i walk wewnętrznych, a 
jednocześnie żyć, być twórczym i umieć się 
zdobyć na samodzielne wysiłki — jest to naj­
istotniejszym celem popularyzacji.

Nie znaczy to, że praca zespołowa w popula­
ryzowaniu wiedzy hie^posiacla znaczenia.' Po­
siada je jako jedna z form, ale nie najważniej­
sza i najbardziej -odpowiednia. Przede wszyst­
kim praca zbiorowa wymaga bardzo skompli­
kowanej organizacji i bardzo wysokiego pozio­
mu, aby odpowiadała swemu celowi, inaczej 
zdecydowanie szkodzi, a w niczym nie poma­
ga. Dobre strony pracy zespołowej — możli­
wość wymiany zdań i pewne udogodnienia w 
pomocy i wyjaśnianiu — dadzą się łatwo za-, 
stąpić odpowiednio opracowanymi publikacjami 
książkowymi i czasopismami. Wielką pomocą 
w tym względzie może być szkoła, wyższa 
uczelnia i biblioteka, gdzie na lekcjach, ćwi­
czeniach, seminariach czy w czytelni, a więc 
w pracy zespołowej czy pracy pod kierunkiem 
dążyć można do wyrobienia wychowanków pod 
względem umysłowym, do zaznajomienia ich 
z metodami pracy intelektualnej.

Odpowiednie skonstruowane książki popula­
ryzatorskiej czy czasopisma nie należy do rze­
czy łatwych. I organizowanie popularyzacji 
wiedzy od nowa musi w pierwszym rzędzie 
zająć się wychowaniem nowego zastępu popu­
laryzatorów, rozumiejących środowisko, ' dla 
którego piśzą, znających jego potrzeby, posia­
dających talent dydaktyczny i swoisty talent 
literacki. Pomocą dla tych specjalistów z dzie­
dziny nauki, obdarzonych instynktem społecz­
nym i dobrą wolą — powinni być oświatowcy 
i pedagogowie, gdyż ich doświadczenie dydak- 
tyczno-społeczne może uzupełnić i uczynić re­
alnymi doświadczenia metodologiczno-intelek- 
tualne ludzi nauki. Niezależnie od tego jest 
rzeczą nieodzowną nawiązanie najściślejszego 
kontaktu z odbiorcami literatury popularyza­
torskiej — przez pociągnięcie ich do swoistej 
„współpracy“ — prowokując wypowiedzi prze­
de wszystkim na temat własnych potrzeb i za­
interesowań (ankiety, zebrania dyskusyjne w 
ramach istniejących organizacji i instytucji), a 
także recepcji ukazujących się wydawnictw na
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łamach czasopism itd. W ten sposób skoordy- 1 
nowane wysiłki twórców literatury populary­
zatorskiej, jej konsumentów i działaczy oświa­
towych w terenie — pozwolą na stworzenie 
nowej gałęzi piśmiennictwa, która dopomoże do 
zbudowania powszechnej kultury umysłowej.

Popularyzowanie wymaga ogromnego nakła­
du pracy, wielkiego wysiłku myślowego, zro­
zumienia potrzeb chwili i środowiska, głębo­
kiego poczucia odpowiedzialności przy podej-

O wydawaniu odbitek,
Postać każdego przedmiotu użytkowego do- ' 

stosowana jest zwykle do potrzeb korzystające- I 
go i ku jego wygodzie.

Posiada taką odpowiednią postać przeciętna 
książka, broszura czy gazeta. Rozmiary każdej 
z nich zwykle są dostosowane do potrzeb użyt­
kowych. Nie można tego powiedzieć, gdy idzie 
o odbitkę). Posiadają, one format narzucony; 
stąd brak proporcji między formatem a grubo­
ścią książki. Stąd często jest odbitka niewygod­
na w użyciu i łatwo ulega zniszczeniu. Wreszcie 
nie zawsze liczy się wydawca-producent z wła­
ściwym jej wydaniem, co powiększa jeszcze dal­
sze niebezpieczeństwo zniszczenia.

Format odbitki trudny jest do zmiany. Tylko 
przy dwu lub więcej szpaltowej kolumnie moż­
na format zmienić i wtedy jednak możliwości 
są ograniczone, jedynie zaś zastosowanie ma­
łych czy dużych marginesów może częściowo 
przyjść z pomocą w tym względzie. Już do wy­
czynów wydawniczo-bibliofilskich należy ob-v 
łamywanie szerokości szpalt dla nadania .bro­
szurze właściwego formatu. Większość jednak 
odbitek zachowuje Tormat wydawnictwa, z któ­
rego pochodzi. Nadbitki zachowują oczywiście 
z reguły format czasopisma. Format więc odbi­
tek i nadbitek jest narzucony wydawcy i dopo- 
kąd będą istniały odbitki, nie wiele na uregulo­
wanie ich formatu można poradzić.

Ale pomimo wszystko wydawca ma jeszcze 
coś do zrobienia, przede wszystkim w zakresie 
doboru papięru do tekstu i okładki oraz odpo­
wiedniego zredagowania i rozplanowania tek­
stu karty tytułowej i okładki, jak również pro- ; 
gramowego tworzenia zbiorków wydawniczych.

Przede wszystkim okładka broszur cienkich 
musi być sztywna, aby nieoprawiona nie ni­
szczyła się szybko. Jedynie broszury grubsze, 
które oprawia się częściej, mogą mieć nieco 
cieńsze okładki. Kolor okładki i jej graficzna 
strona powinny łatwo orientować, z jakiej dzie­
dziny nauki i jaki typ wydawniczy i naukowy 
reprezentuje praca. Zastosowano tę zasadę do 
odbitek Polskiej Akademii Umiejętności, Towa­
rzystwa Naukowego Warszawskiego i innych 
towarzystw, co znakomicie ułatwia orientację. 
Okładka może zastępować kartę tytułową, musi 
być jednak całkowicie zgodna z istniejącym na­
główkiem tytułowym. Redakcja okładki powin­
na być w miarę możności identyczna z kartą 

mowaniu tego zadania i to, nie tylko dlatego, 
że popularyzator stara się znaleźć jak najwię­
cej punktów stycznych między nauką, życiem 
i społeczeństwem, ale też dlatego, że ostatecz­
nym celem popularyzacji jest właśnie podnie­
sienie poziomu kulturalnego i życiowego ludzi, 
stworzenie im lepszych warunków w egzysten­
cji społecznej.

Aniela Mikucka

nadbitek i wycinków
tytułową, a w każdym razie nie może zawierać 
sprzeczności. Bez okładek można wydawać dwu- 
lub czterostronicowe ulotki.

Karta tytułowa jest pożądana, ale nie jest ko­
nieczna zwłaszcza, gdy mamy okładkę. Rzecz 
jest w tym, aby nie podwyższyć zanadto kosztów 
druku. Jeżeli więc zmieści się ona w ramach 
istniejących arkuszy, należy kartę tytułową 
umieścić. Jeżeli jednak nie ma karty tytułowej, 
należy dać autora i nagłówek tytułowy z tego 
względu, aby w razie oderwania się okładki ocl 
tekstu odbitki wiadomo było, jaki jest jej ty­
tuł. Tekst okładki i karty tytułowej powinny 
być w zasadzie identyczne. Względy wydawni­
czo-reklamowe mogą jedynie zaważyć na drob­
nych odchyleniach w tekście karty tytułowej.

Przyjmując więc jako typowy dla wszystkich 
odbitek identyczny tekst okładki i karty tytu­
łowej nasuwają się następujące wytyczne.

1) Okładka cienkiej broszury spełnia jedno­
cześnie rolę grzbietu, gdy idzie o tytuł książki. 
Aby szybko i wygodnie rozpoznać autora i ty­
tuł książki stojącej na półce, trzeba wpierw wy­
sunąć broszurę z półki. Umiejętne rozmieszcze­
nie tytulatury (autor, tytuł) w górnej części 
broszury i możliwie blisko grzbietu umożliwi­
łoby już przy częściowym wysunięciu broszury 
odczytanie potrzebnego nam tekstu. Stąd też 
zasada symetrii kolumny graficznej w tym wy­
padku m usiałaby być poddana rewizji.

2) Redakcja karty tytułowej i okładki po­
winna być taka, aby umożliwić łatwe katalogo­
wanie odbitki oraz łatwe układanie na półkach. 
Dlaczego jest to szczególnie ważne przy odbit­
kach? Gdyż jest to materiał najczęściej nauko­
wy o trwalszej wartości, jest też najczęściej 
przechowywany w bibliotekach i księgozbiorach 
prywatnych. I dlatego należy.uczynić jak naj­
dalej idące starania, aby udostępnianie odbitek 
ułatwić drogą ułatwienia katalogowania i wyko­
nywania wszelkich czynności technicznych, 
związanych z przechowywaniem odbitek. Aby 
katalogowanie ułatwić,, a również ułatwić ukła­
danie, konieczną jest rzeczą umieszczanie auto­
ra na początku tekstu karty'tytułowej i okład­
ki z uwzględnieniem najpierw nazwiska, póź­
niej imion, przy czym należy dążyć, a£>y przy 
nazwiskach złożonych zachować stale ten sam 
porządek części składowych nazwiska.
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3) Przyjąć należy zasadę, żeby nazwisko wy­
raźnie wyodrębniało się od imienia, aby nie by­
ło wątpliwości, gdzie jest imię, gdzie zaś nazwi­
sko. Ważne jest to tym bardziej dlatego, że roz­
powszechnia się coraz częściej pisanie nazwiska 
przed imieniem, co ze stanowiska katalogowania 
i szybkiego udostępniania książek jest wskazane. 
Ale też pożądany ten zwyczaj nie powinien 
wprowadzać chaosu. Nazwisko powinno być tak 
graficznie wyodrębnione i uwydatnione, aby 
nie budziło najmniejszych wątpliwości, czy ono 
nie jest czasem imieniem. Dobrze jest podawać 
tytuły naukowe, spełniane funkcje, gdyż tą dro­
gą ułatwia się identyfikację autora. Jest to 
szczególnie wskazane, gdy nazwisko i imię jest 
bardziej rozpowszechnione, np. Dąbrowski Jan. 
Unikać należy pierwszych liter imion, a nawet 
skrótów. Wskazane są natomiast skróty tytu­
łów naukowych i czynności wykonywanych.

4) Tytuł dzieła idzie po danych osobowych 
autora w nowym wierszu. Wyjątek mogą sta­
nowić prace zbiorowe, na które składa się wię­
cej niż trzech autorów, kiedy tytuł wysuwa się 
na początek karty tytułowej.

Nie jest obojętna redakcja tytułu. Powinien 
on oddawać jak najwierniej treść i charakter 
dzieła. Ale tytuł musi być ten sam, co i tytuł 
pierwotny w czasopiśmie. Przy zmianie tytułu 
pierwotnego powinno to być ^uwidocznione na 
książce (najlepiej na karcie tytułowej lub od­
wrotnej jej stronie) w sposób, nie budzący żad­
nych wątpliwości. Dotyczy to również prac 
większych, składających się z kilku artykułów. 
Wtedy zmiana tytułu staje się nawet koniecz­
na, jednak na karcie tytułowej powinny być po­
dane wszystkie pierwotne tytuły. Najlepiej by­
ło by je zachować również jako nagłówki tytu­
łowe przy tekście. /•

5) U dołu karty tytułowej umieszcza się
adres wydawniczy, tj. miejsce i rok wydania, 
wydawcę, skład główny, drukarnię, format, ilość 
stron, ilustracyj itp. W nowym wierszu umie­
szcza się wyraz „Odbitka“, po czym nazwa cza­
sopisma, -rok wydania’, rok kalendarzowy, tom, 
jeżeli czasopismo w obrębie jednego roku skła­
da się z kilku tomów i zeszytów. Na samym dole 
karty tytułowej podaj e się nazwę biblioteczki 
czy zbioru wydawniczego. <

Wydana w ten sposób odbitka czyni zadość 
postulatom bibliotekarskim i bibliograficznym. 
Stąd już jest jeden krok do sporządzenia karty 
katalogowej. Ale taką gotową kartę katalogo­
wą może - wykonać tanim kosztem wydawca 
z tego samego składu czcionek, co i karta ty­
tułowa; ściągając tylko poszczególne wiersze 
tak, aby zmieściły się one na karcie katalogo­
wej. Równie dobrą rzeczą byłoby drukowanie 
na prawej' stronie karty tytułowej i katalogo­
wej znaku klasyfikacji dziesiętnej. Redagowa­
nie karty tytułowej z uwzględnieniejm potrzeb ‘ 
bibliotekarskich znakomicie ułatwiłoby prące 
przy katalogowaniu, . zachęcałoby do posiadania 
odbitek, które dzięki ułatwionemu katalogowa­
niu byłyby szybciej udostępnione w bibliote­
kach.

Często jednak środki są bardziej ograniczo-
I ne, wtedy nie drukujemy ani oddzielnej karty ty­

tułowej, ani okładki. Będzie wtedy ekonomicz­
niej danie na okładkę sztywnego, niedrukowa- 
nego kartonu, na którym umieścimy nalepkę 
z wydrukowanym czy powielonym opisem ka­
talogowym. Tym razem nalepiona na okładce 
karta katalogowa spełnia rolę tekstu' okładki. 
Ten sposób wydawania może mieć szczególnie 
zastosowanie przy wydawaniu nadbitek i wy­
cinków wydawniczych, kiedy koszty sporządza­
nia wydawnictwa ograniczyć chcemy do mini­
mum.

Wskazany sposób wykonywania odbitek posu­
wa znacznie naprzód uporządkowanie księgo­
zbiorów, tym bardziej, że na katalogowanie od­
bitek potrzeba równie dużo czasu, co i na kata­
logowanie dużych książek. Redukując część tej 
pracy, możemy walnie zachęcić do przechowy­
wania odbitek i ich udostępniania. Ale kartka 
katalogowa wydana na cienkim papierze może 
być również użyteczna dla wydawcy jako tania 
forma reklamy dołączona do katalogów i jako 
pomoc przy wszelkiego rodzaju pracach tech­
nicznych i porządkowych (zamawianie, katalogi 
księgarskie, pomocnicze kartoteki w bibliote­
kach i księgarniach).

6) Ze względu na sprawy cytowania pożąda­
ne jest drukowanie nadbitek, a więc zachowa­
nie paginacji czasopisma, z którego praca po­
chodzi. Jeżeli tekst przy odbitce zostanie choć­
by nieznacznie zmieniony, wtedy należy zasto­
sować nową paginację, już z uwagi na ści­
słość wydawniczą i wymienione cytowanie. To 
też najlepiej jest, jeżeli czasopismo posiada 
paginację podwójną.

Nie jest pożądane drukowanie okładek od­
bitek na podobieństwo okładek czasopisma. 
iNieobeznanego z odbitkami okładka taka 

' może często w błąd wprowadzić, dając mylne 
wyobrażenie o samym czasopiśmie jako skła~ 
dającym się z cienkich zeszycików. Okładka 
taka ma pełnić rolę reklamy pisma. Słabo 
przekonywująca, to reklama. O wiele lepiej 
spełnią rolę reklamy ostatnia strona okładki 

< lub strona wewnętrzna, gdyż nie nasuwają 
niejasności.

Dobór czcionki nie jest zależny oczywiście 
od wydawcy odbitki, natomiast istnieje pew­
na swoboda doboru papieru. Powinien to być 
papier trwały i higieniczny w czytaniu. Nie 
należy bowiem nigdy robić przesadnych 
oszczędności na papierze, zwłaszcza tam, gdzie 
w grę wchodzą niewielkie nakłady. Jeżeli nie 

■ ma ilustracji siatkowych, należy używać pa­
pieru matowego lub półmatowegO’ z uwagi na 
higienę wzroku. Z uwagi na konserwację 
broszur należy szyć je nićmi. Jeżeli to nie 
kalkuluje się, naleiży zastosować przynajmniej 
drut nierdzewny.

Pozostaje jeszcze do omówienia wprowa­
dzenie odbitek do handlu księgarskiego. Nie 
każda księgarnia chce i potrafi zająć- się od­
bitkami. Najlepiej będzie oddawać je do ta­
kiej .księgarni, której handel i organizacja 
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jest dostosowana do tego typu wydawnictw. 
Dobrze jest, jeżeli na wolnych stronach 
okładki wydrukuje się spis odbitek z tej sa­
mej dziedziny lub pokrewnych, a znajdują­
cych się w chwili wydawania w handlu. 
W ten sposób umożliwia się rozpowszechnia­
nie odbitek. Zwłaszcza, jeżeli dana odbitka 
jest włączona do cyklu wydawniczego, wykaz 
książek z tego cyklu na okładce czy na wol­
nej stronicy samej odbitki jest ze wszech 
miar wskazany. '

Nie jest obojętne podanie, jaki typ wy­
dawniczy reprezentuję broszura. Rozpowszech­
nione bowiem są następujące terminy: odbit­
ka, nadbitka, rzadko spotyka się przedbitka, 
a .należało by wprowadzić" Termin wycinek 
wydawniczy. Czy nie za dużo nazw ? Od­
bitka, jak wspomniano wyżej, najbardziej 
wyodrębnia się od czasopisma czy wydawni­
ctwa zbiorowego, z którego pochodzi. Tylko 
jej tekst może być w całości zachowany, ale 
równie dobrze mogą być w tekście mniej­
sze lub większe zmiany. Jest nią tekst po raz 
drugi drukowany. Nadbitka zachowuje tyll^o 
niezmieniony tekst własny na tej samej ma­
szynie drukarskiej. Teksty inne zostały usu­

nięte i zastąpione przez materiał drukarski. 
Wycinek wydawniczy jest zabiegiem intro­
ligatora, nie zaś drukarza, tylko że wykona­
ny jest w większej ilości egzemplarzy. Przed­
bitka jest pozornie odbitką z tą różnicą, że 
wydrukowana jest wcześniej niż w czasopi­
śmie. _ Rozróżnienie to jest ważne, jeżeli są 
zmiany w tekście. Wiadomo jest wtedy, że 
w czasopiśmie tekst jest poprawniej szy.

—) (-----
Literatura:
Brzostowski A. Uruchomienie prac nauko­

wych. Warszawa, 1917 r.
Hryniewiecki B. Znaczenie odbitek w pracy 

naukowej. Warszawa, 1933. Libraria No­
va i odbitka.

Bryła St. Rola odbitki technicznej. Warsza­
wa, 1934. Odb. (Przedbitka).

Gutry Cz. Karta tytułowa, karta katalogowa 
i okładka. Przegląd Organizacji 1932 i Odb.

Gutry Cz. Od wycinka do zbioru wydawni­
czego samoistnych dzieł. Przegląd Gra­
ficzny, Wydawniczy i Papierniczy 1932/3 
i Odb.

Bystroń J. St. Książka i człowiek.
Czesław Gutry.

Rozwój działalności „Czytelnika"
Zarząd Główny „Czytelnika“ rozwija dzia­

łalność w granicach rozporządzalnych środków 
i tecjmiczno-personalnych możliwości przy po­
mocy 11 wydziałów administracyjnych, Biura 
Centralnego i 10 biur okręgowych w miastach 
wojewódzkich (Delegatur) w następujących 
kierunkach:

a) prasowym,
b) wydawnictw książkowych,
c) kolportażowym,

• d) księgarskim,
e) ogłoszeniowym,
f) zagranicznym,
g) budowlanym,
h) oświatowo-kulturalnym.

Obsługę techniczno-produkującą sprawuje 
Wydział Techniczno-Produkcyjny. W zakresie 
personalno - gospodarczym czynności, związane 
z akcjami, należą do Wydziału Ogólnego. Czyn­
ności finansowo-budżetowe oraz kontrola są 
wykonywane przez Wydział Finansów i Kon­
troli.

I. Działalność prasowa.

Obejmuje ona 27 dzienników i czasopism — 
w tym 11 dzienników, 11 tygodników i 5 mie­
sięczników. Ponadto rozpoczęto druk 28-go cza­
sopisma pod nazwą: „Wiatr od morza“ w Gdy­
ni. Równocześnie przygotowywane jest wyda­
wanie w Warszawie miesięcznika „Dla wszyst­
kich — Syrena“ oraz miesięcznika „Przegląd 
Ekonomiczny“. Oba mają się ukazywać w War­

szawie. Z porównania ze stanem sprzed ostat­
niego posiedzenia Rady Nadzorczej okazuje się, 
iż przybyło kilka nowych dzienników i czaso-r 
pism. I tak: we wrześniu począł się ukazywać 
we Wrocławiu zamiast „Gazety Dolnoślą­
skiej“ — dziennik dolnośląski „Pionier“.

W Szczecinie ukazał się po raz pierwszy w 
dniu 7 — 8 października „Kurier Szczeciński“, 
którego zadaniem jest obsługa północnego ob­
szaru Ziem Zachodnich. W związku z tym zli­
kwidowano ukazujący się poprzednio w Pozna­
niu dwa razy tygodniowo „Głos Nadodrzań- 
ski“.

Ilość tygodników powiększyła „Skarpa War­
szawska“ i „Rada Narodowa“, która na życze­
nie Prezydium Krajowej Rady Narodowej za­
częła ukazywać się jako tygodnik, a nie jak 
poprzednio dwutygodnik.

W listopadzie 1945 r. ukazał się miesięcznik 
wydawany wespół ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej pn. „Gospodarka Chłopska“. W koń­
cu listopada 1945 r. ukazał się pierwszy numer 
,miesięcznika „Moda i życie praktyczne“.

Koordynacja obsługi dzienników prowincjo­
nalnych „Czytelnika“ materiałem informacyj­
nym, przygotowanym we' własnym zakresie 
oraz nadzór w dziedzinie akcji prasowej „Czy­
telnika“ — należą do. Wydziału Prasowego, po­
wołanego do życia w październiku 1945 r.

Kiedy mowa o akcji prasowej, należy zazna­
czyć, iż w okresie sprawozdawczym nastąpiła 
zmiana ceny gazet, spowodowana tym, iż w li­
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stopadzie deficytowość dzienników, sprzedawa­
nych po cenie 1 złotego, doszła do, punktu kul­
minacyjnego, zagrażając załamaniem finanso­
wym Spółdzielni. O podwyżkę ceny gazety wy­
stąpiły już wcześniej dzienniki: „Kurier Co­
dzienny“, „Dziennik Ludowy“ itd. Na konfe­
rencji, zwołanej wskutek tego przez Minister­
stwo Informacji i Propagandy, postanowiono 
podwyższyć ceny dzienników, w pierwszym 
rzędzie ukazujących się w Warszawie —-• z je­
dnego na dwa złote. Cena gazety na prowin­
cji nie została podwyższona od razu i dopiero 
w styczniu poziom ceny gazet został wyrów­
nany dla wszystkich dzienników „Czytelnika“. 
Podwyższenie ceny gazety wpłynęło na pewne 
obniżenie nakładów, nie tyle jednak wskutek 
powstrzymywania się od kupną odbiorcy — 
czytelnika, ile wskutek niechęci kolporterów, 
którzy sprzedając dzienniki pó dwa złote jesz­
cze przed podwyżką ceny, zabierali całą nad­
wyżkę dla siebie, a po ustaleniu nowej ceny 
nominalnej zmuszeni zostali do, dzielenia się 
swymi zyskami z wydawnictwem.

Po tym przejściowym spadku nakładów za­
częły one znów wzrastać i w chwili obecnej na­
kłady wykazują w. dalszym ciągu tendencję ro­
snącą.

W lutym rozpoczęła działalność własna agen­
cja prasowo-informacyjna „API“.

II. E*ziałalność wydawnicza.

W dniu 7.VIII.1945 r. przedstawiono Ra­
dzie Nadzorczej ciepłe jeszcze egzemplarze 
„Pisowni“ Jodłowskiego i Taszyckiego jako 13 
tytuł działalności wydawniczej „Czytelnika“.

Na LII br. katalog wydawnictw zamykał 
się „Granicą“ Nałkowskiej jako pozycją 75. 
Do liczby tytułów nie wliczono tutaj drugich 
i trzecich nakładów, jakkolwiek zwłaszcza w 
dzisiejszych warunkach stanowią one również 
pozycje wydawnicze.

Wznawiano: „Czytamy“—4 wydania, „Nasza 
Ojczyzna“ — 2 w., Jodłowski i Taszycki „Piso­
wnia“—2 w„ Żeromski: „Doktor Piotr“—2 w., 
Zarembina — „Lech, Czech i Rus“ — 2 w., 
Grodzieńska: „Najprawdziwsza bajka“ — 2 w. 
Na ukończeniu drugie nakłady „Krzyżaków“, 
„Kraty“, „Dymów nad Birkenau“ i „Pożegna­
nia z Hitlerem“.

Nakłady — wahają się od 3 do 250 tysięcy. 
Przeciętny nakład nowości 10.000, popularnego 
wznowienia 25 tysięcy. Łączny nakład wspo­
mnianych 75 utworów wyniósł 1.915 tysięcy 
egz. o wartości katalogowej 70.035.000 zł. Gdy­
by jeden komplet wydawnictw złączyć w jedną 
księgę, liczyłaby ona 428,5 arkuszy, czyli 6.856 
stron. Obecnie w druku znajduje się 45 książek, 
z tego na ukończeniu 14. Łącznie zawarto 247 
umów z autorami, z tego 224 na wydawnictwa 
książkowe i 23 na wyd. muzyczne. Około 100 
utworów znajduje się jeszcze u autorów. W 
opracowaniu redakcyjnym około 20. Około 20 
utworów czeka na swą kolejkę w drukarni.

Zawieramy umowy na wartościowe dzieła, 

zgłoszone przez autorów, jakkolwiek przez to 
niejednokrotnie narusza się plan wydawniczy; 
jest to jednak koniecznością tak ze względu na 
kulturę polską, dla której nowości są czynni­
kiem postępu, jak i ze Względu na autorów. 
Nie bez znaczenia są również względy finan­
sowe.

Redakcje dzieł naukowych, popularnych, li­
teratury pięknej, dziecięcej, młodzieżowej i tłu­
maczeń opraćowują własne plany i koncepcje 
wydawnicze; wyszukują odpowiednich auto­
rów i zamawiają zaplanowane utwory. Ten sy­
stem pracy jest obliczony na dłuższą metę, 
lecz napotyka na duże trudności ze względu na 
brak autorów, zawodność wyników (były i ta­
kie doświadczenia) i ryzyko finansowe. Podję­
cie większych imprez, jak enćyklopedie, słowni­
ki itp., wymaga dużych długoterminowych in­
westycji, na które dotychczas „Czytelnik“ nie 
mógł sobie pozwolić.

Aby zbudować sobie podstawy finansowe 
działalności, musiał „Czytelnik“ rzucić na ry­
nek szereg pozycji pewnych i. szybko obroto­
wych. Świetnym sukcesem było wydanie 
„Krzyżaków“, „Starej Baśni“; „Dymów nad 
Birkenau“, Biblioteczki Młodego Czytelnika.

Ceny książek „Czytelnika“ są w ■'pewnym 
sensie rewelacją na naszym rynku księgar­
skim i wpłynęły na obniżenie ceny książek i in­
nych wydawców. Względnie niską kalkulację 
osiąga się dzięki wysokim nakładom (4 — 5 
razy większym niż przed wojną).

Niestety, nakłady nie pokrywają zapotrzebo­
wania i książki „Czytelnika“ często są przed­
miotem spekulacji. Kalkulacja jest tylko wzglę­
dnie niska, gdyż brak kredytu w pierwszym 
okresie i niedostateczne kredyty w ostatnim 
półroczu postawiły „Czytelnika“ przed koniecz­
nością tworzenia własnych rezerw kapitało­
wych. W tej chwili jest on już w stanie pro­
dukcję na poziomie ubiegłego miesiąca (3,5 
mil.) kontynuować z przychodu ze sprzedaży. 
Po zupełnej stabilizacji kalkulacja książek nie­
wątpliwie będzie mogła być obniżona.

Przez staranne opracowanie redakcyjne, do­
brą korektę i estetyczną szatę graficzną zdobył 
sobie „Czytelnik“ autorytet u autorów, którzy 
zabiegają o wydanie w „Czytelniku“, gotowi 
czekać na swą kolejkę. Niestety, nie cała pro­
dukcja stoi na tym poziomie. . W dyspozycji 
„Czytelnika“ jest tylko, połowa Drukarni Naro­
dowej w Krakowie. Połowę produkcji zmuszo­
ny jest „Czytelnik“ wykonywać w innych roz­
rzuconych po całej Polsce i nie posiadających 
kwalifikowanego personelu drukarniach. Do­
tychczas wykonano dla „Czytelnika“:

w Krakowie 37 książek
Łodzi 13 »

Poznaniu 11 n

Warszawie 7
Wrocławiu 3
Lignicy 3 j ?

Radomiu 1 n
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III. Działalność kolportażowa.

W okresie sprawozdawczym dokonano reor­
ganizacji aparatu kolportażowego w kierunku 
przekształcenia go na wydzielone przedsiębior­
stwo handlowe.

Rozprowadzenie prasy w terenie dokonywa­
ne jest za pomocą własnych punktów sprzedaży 
miejskich, własnych kiosków kolejowych, sieci 
odbiorców oraz Urzędów Informacji i Propa­
gandy.

W większych miastach kolportaż dokonywany 
jest za pośrednictwem Zw. Inwalidów i Zw. 
Zawodowego Sprzedawców Gazet — z reguły 
unika się kolportażu ulicznego . przez młodocia­
nych.

W okresie sprawozdawczym kolportowano 
następujące ilości pism i czasopism:

Rodzaj piani
Stan 1.V111. 45 r. Stai t.,1. 1946 r.

tułasne obce ogółem tułasne obce ogółem

dzienniki
»

11 14 25 11 16 27
tygodniki 6 28 34 8 40 48
dwutygodniki 3 8 11 . 4 7 11
miesięczniki 2 9 U 5 13 18

Razem 22 59 81 28 76 104

Wysokość rozprowadzonych nakładów wyno­
siła (dane z grudnia 1945 r.):

Wyd. własne1 Wyd. obce , Razem

Wyd. codzienne
„ periodyczne

13.950.000
1.812.000

89.85.000
1.155.200

22.935.000
2.967.200

Kolportaż poza prasą krajową rozprowadza 
również i prasę zagraniczną oraz wysyła pew­
ne ilości krajowych pism do placówek „Czy­
telnika“ poza granicami kraju.

Wysokość rozprowadzonych nakładów tylko 
przez Wojewódzki Wydział Kolportażu w War­
szawie wynosiła (dane z grudnia 1945 r.):

Prasy codziennej 305.000 egz. dziennie
,, periodycznej 164.380 ,, tygodniouio

Na odcinku transportu nastąpiła lekka popra­
wa, lecz daleko jeszcze do stanu normalnego. 
Opóźnienia pociągów powodują, że prasa cen­
tralna dociera do dalszych miejscowości po 3 
i 5 dniach, b. często grupowana zbiorowo, cho­
ciaż ekspedycja przesyłki nadaję każdodzien- 
nie, opierając się na obowiązujących rozkła­
dach jazdy.

Odbiorca otrzymując prasę z kilku dni na 
raz nie jest w stanie ilości otrzymanych sprze­
dać; zwracając je tym samym naraża kolpor­
taż i poszczególne wydawnictwa na straty ma­
terialne.

Przesył]» wysyłane koleją z reguły trakto­
wane są po macoszemu. Wagony przeznaczone 
na przewóz przesyłek nie służą do tego celu 

j wyłącznie, lecz uzupełniają niedostateczne skła- 
; dy pociągów przewożąc podróżnych, którzy 

paczek z prasą używają za siedzenia i posłania, 
przy czym łącząc przyjemne z pożytecznym 
skracają sobie czas podróży lekturą wyciągnię­
tych z przesyłek pism. To powoduje, że prze­
syłki docierają na miejsce przeznaczenia w sta­
nie opłakanym. Bardzo często zdarzają się wy­
padki zaginięcia poszczególnych paczek, a na­
wet całej przesyłki do danej miejscowości.

Obsługa kolejowa nie jest poinformowana, 
na jakiej stacji należy przesyłki—przeznaczone 
do, miejscowości leżących na innych szlakach — 
wyładowywać i przesyłki te jadą do krańcowej 
stacji, skąd po paru dniach wracają, dociera­
jąc do odbiorców zdezaktualizowane, a często­
kroć wyprzedzone przez prasę odpowiednio 
skierowaną.

Reklamacje Spółdzielni i odbiorców są przez 
służbę ruchu bagatelizowane.

W tej sprawie poszczególne Wydziały Kol­
portażu wnosiły odpowiednie reklamacje do 
poszczególnych D. O. K. —- jak również i Cen­
tralny Kolportaż do Ministerstwa Komunika­
cji, jednak poprawy tego stanu nie odczuwa się. 
Dla uniknięcia strat materialnych, w szcze­
gólności przy przesyłkach kosztowniejszych ty­
godników z Krakowa do Warszawy i Łodzi, 
„Czytelnik“ zmuszony jest posyłać swojego kon­
wojenta, co pociąga za sobą zwiększenie kosz­
tów transportu.

Wydziały Kolportażu na Ziemiach Odzyska­
nych pracują w szczególnie trudnych wardn- 

I kach. Prasę w odległe miejscowości posyła się 
samochodami, co przy małych-ilościach nie wy- 

[■ trzymuje kalkulacji. Tabor samochodowy, ja­
kim rozporządza „Czytelnik“, jest za mały, a 
od tego uzależnione jest w obecnych warun­
kach usprawnienia dostawy pism na głównych 
szlakach.

Sprzedawcy miejscy Odbiorcy Sub-odbiorcy
774 4,378 '* 12.674

UrzędyU 'agendy 
promadzące 

sprzedaż i prenum.

Kioski 
poczto-

tuij
Rodź.

Sklepy 
tułasne

Sklepy
obce

Kioski miejskie-

tułasne obce

2.274 20 50 45 391 44 700

Dotychczas sprzedaż odbywała się za. gotów­
kę tylko w zasadzie przy kolportażu miejskim,, 
natomiast sprzedaż odbiorcom prowincjonal­
nym w większości wypadków na warunkach 
kredytowych. Rezultatem tego jest poważna 
kwota należności z tego tytułu wynosząca oko­
ło 17 mil. zł.

Na skutek zarządzenia Wydziału Kolporta­
żowego zahamowany został wzrost zadłużenia 
odbiorców i w końcu IV kwartału r. ufo. za­
obserwowano, spadek wysokości sald debeto­
wych ogólnie około 9,^/6, a w miesiącu stycz­
niu rb. o dalsze 23°/o.

Rezultat ten uważać należy za pomyślny 
przyjmując pod uwagę zwyżkę cen pism o 100 

' procent.
Dążeniem Kolportażu jest doprowadzenie do 
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dużego ograniczenia w kredytowaniu odbior­
ców i wprowadzenie systemu przedwpłat na 
dostawy.

W związku ze zwyżką pism codziennych Kol­
portaż starał się, aby odbiorca-czytelnik nie 
płacił więcej za gazetę od ceny nominalnej. W 

. tym celu przez udzielenie odbiorcom wyższe­
go rabatu udało się utrzymać w większości wy­
padków cenę tę, szczególnie w dużych mia­
stach. Na prowincji sprawa ta jeszcze jest nie 
uregulowana. Przyczyna leży w tym, że od­
biorca ponoszący ryzyko transportu, pokrywa 
braki' i kradzieże przez podnoszenie ceny sprze­
dawanych egzemplarzy. Na tym odcinku „Czy­
telnik“ stara się temu zapobiec, nie udzielając 
nikomu praw wyłączności: przez zdobywanie 
innych odbiorców w danej miejscowości, w 
szczególności instytucji o charakterze społecz­
nym, stara się wpływać na obniżkę kolporto­
wanych pism.

Wielką wagę przywiązuje się do prenume­
raty. Wiele już zrobiono i wszystkie Wydziały 
Kolportażu w terenie starają się, by ilość 
egzemplarzy sprzedanych w prenumeracie by­
ła jak największa.

Stan prenumeraty tu m-cu grudniu 1945 r.
Ilość punktów przyjm. 

prenumeratę Ilość prenumeratorów

2.032 156.167

W dniu 1.X.1945 r. zawarta zostałaJ umowa 
z Ministerstwem Komunikacji na dzierżawę 
kiosków kolejowych w całym kraju. Umowa 
ta przyczynia się w dużej mierze do, uspraw­
nienia kolportażu, co przy dalszej normalizacji 
prac w kolejnictwie ma duże znaczenie. Do­
tychczas uruchomiono 185 kiosków, do urucho­
mienia pozostaje około 200 kiosków.

Należy liczyć się z poważnymi wydatkami 
na remonty kiosków zniszczonych na skutek 
działań wojennych i budowę nowych. Odbudo­
wę poszczególnych punktów przeprowadza się 
obecnie w skromnych rozmiarach, operując 
tylko wypracowanymi nadwyżkami.

Szybka odbudowa i remonty wymagałyby 
sumy około 10 milionów złotych.

IV. Działalność księgarska

W okresie ubiegłego półrocza plan dalszej 
organizacji placówek księgarskich został wy­
konany z nadwyżką. Sprawozdanie na dzień 
1.VIII. 1945 r. obejmowało 13 księgarń i 5 punk­
tów sprzedaży. Obecnie „Czytelnik“ posiada 23 
księgarnie i 41 punktów sprzedaży. Łącznie za­
tem dysponuje „Czytelnik“ 64 placówkami 
księgarskimi, rozsianymi w całej Polsce ze 
szczególnym uwzględnieniem Ziem Odzyska-- 
nych. W poprzednim sprawozdaniu nie było 
ani jednej księgarni na Zachodzie, a punktów 
sprzedaży zaledwie 2 — Bytom, Gliwice. W . 
okresie sprawozdawczym „Czytelnik“ ma na 
Zachodzie 10 księgarń, w tym przekształcone 
z punktów (Bytom i Gliwice) i 8 nowych, a to: , 
w Jeleniej Górze/ Lignicy, Olsztynie, Rychba- 

chu, Słupsku, Szczecinie, Wałbrzychu i Wro­
cławiu. Ponadto 6 punktów sprzedaży — w 
Ełku, Grotkowie, Kładzku, Lublińcu, Nysie i 
Opolu.

Wojewódzkie księgarnie niezależnie od sprze­
daży detalicznej zajmują się ekspedycją wy­
dawnictw do innych księgarni spółdzielczych i 
prywatnych w tej samej miejscowości oraz na • 
terenie odnośnego województwa; stanowią więc 
okręgowe, względnie wojewódzkie hurtownie. 
Mieszczą się one w Białymstoku, Bydgoszczy, 
Częstochowie-, Gdyni, Katowicach, Kielcach, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Olsztynie, Pozna­
niu, Radomiu, Szczecinie, Warszawie i Wro­
cławiu. Księgarnie te pozostają pod bezpośred­
nim nadzorem Wydziału Księgarskiego „Czy­
telnika“. Pozostałe księgarnie oraz punkty 
sprzedaży, założone przez Delegatury Tub księ­
garnie wojewódzkie, pozostają tylko pod ogól­
nym nadzorem Wydziału Księgarskiego, lecz 
bezpośrednią opiekę oraz kontrolę sprawują 
odnośne księgarnie wojewódzkie.

Niektóre księgarnie prowadzą dodatkowe 
działy, jako to:

a) dział antykwaryczny.
Księgarnie w większych miastach: Krakowie, 

Katowicach, Lublinie, Łodzi, Poznaniu i War­
szawie i niektóre w mniejszych miastach, jak: 
Bydgoszcz, Bytom, Gdynia, Gliwice i Kielce >— 
prowadzą dział książek antykwarycznych, da­
jący dobre dochody mimot niedużych inwe- 
stycyj.

b) dział nut.
Dzięki temu, że pośród personelu księgar­

skiego „Czytelnika“'jest kilku dobrych fachow­
ców z dziedziny nut, dział ten dobrze prospe­
ruje i ma widoki dalszego pomyślnego rozwoju.

c) dział przyborów piśmiennych
prowadzi księgarnia w Katowicach i podlega­

jące jej punkty sprzedaży na Śląsku oraz księ­
garnie w Bydgoszczy, Gdyni, Radomiu i Wał­
brzychu. Jedynie księgarnia w Katowicach jna 
dział filatelistyczny.

W związku z rozszerzeniem sieci księgarskiej 
i wzrostu obrotu książek istotną sprawą jest 
zorganizowanie odpowiednich składów hurto­
wych i centralnej ekspedycji książek. Na tym 
odcinku Spółdzielnia walczy z ogromnymi i 
różnorodnymi trudnościami.

Łączny obrót księgarń książkami stale wzra­
sta. W grudniu 1945 r. wynosił on 6.749.607.— 
zł. Ponieważ w czerwcu 1945 r. obrót wynosił 
1.685.395.— zł, zatem wzrost obrotu jest 5- 
krotny.
Zestawienie sum faktur wg miesięcy za r. 1945

Nakłady Komisy
Maj Zł. 71.337,60 —
Czerwiec 93.900,— 166.870,—
Lipiec 98.505,— 40.930,50
Sierpień n ’ 866.057,— 209.767,75
Wrzesień n 1.704.297,75 197.833,25
Październik n 2.497.314,95 230.993,25
Listopad j? 3.372.456,70 366.734,80
Grudzień. 7.981.850,— 114.378,50

Razem Zł. 16.785.719,— 1.327.508,05
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V. Działalność ogłoszeniowa

779.072,—
727.489,—
643.428,—

2.149.989,— '

Zarząd Główny powołał w październiku 1945 
r. osobny Wydział Ogłoszeń. Wydział ten współ­
pracuje ściśle z Delegaturą Warszawską .i na­
wiązał już odpowiednie stosunki; przewiduje się 
rozwinięcie działalności Wydziału w skali ogól­
nopolskiej .

Obraz liczbowy działalności Wydziału przed­
stawia się na razie następująco:

Obroty za październik 1945 r. zł.
„ „ listopad ,,

„ grudzień
Razem Zł.

Średnio jeden miesiąc zł. 716.661,—k
W okresie grudnia 1945 r. Wydział otrzymał 

od redakcji „Życia Warszawy“ i „Rzeczpospo­
litej“ możliwość przyjmowania zleceń termi­
nowych. Pozwoliło to na rozpoczęcie akwizycji 
ogłoszeń.

VI. Działalność Wydziału Zagranicznego

Wobec mnożących się ofert zagranicznych na 
zakup książek i czasopism, i nawiązania sto­
sunków z ośrodkami polskimi w Londynie, Pa­
ryżu i Stanach Zjednoczonych — Zarząd „Czy­
telnika“ przystąpił do organizacji placówek w 
Paryżu, Londynie i Nowym Jorku, wysyłając 
tam swoich pełnomocników. Wysyła się obec­
nie prasę i książki do Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. We Francji „Czytelnik“ posia­
da wyłączność na podstawie umowy z Messa-, 
geries Francaises de la Presse, polegającej na 
wymianie gazet i książek polskich i francu­
skich.

Placówka amerykańska „Czytelnika“ ma na 
celu rozbudowanie własnej sieci kolportażowej 
i księgarskiej, J sprzedaż na terenie Stanów 
Zjednoczonych wydawnictw Spółdzielni i zmon­
towanie przedsiębiorstwa amerykańskiego z 
udziałem „Czytelnika“.

Po,za tym zorganizowano ekspozyturę w Ber­
linie, na której czele stoi dyrektor ob. Lemań- 
czyk, a jako redaktor naczelny ob. Osmańczyk. 
Ekspozytura ta nawiązała stosunki z . firmami 
niemieckimi, produkującymi maszyny drukar­
skie, jest poza tym centralą krajową na teren 
Niemiec.

Wydział Zagraniczny śledzi wreszcie rozwój 
stosunków „Czytelnika“ ze Szwecją w związku 
z akcją wydawania tam podręczników uniwer­
syteckich.

VII. Działalność Wydziału Produkcyjno-
Technicznego

ę W okresie ostatnich 6 miesięcy przybyły 
„Czytelnikowi“ 2 zupełnie nowe zorganizowa­
ne drukarnie w Katowicach i we Wrocławiu. 
Uruchomiono całkowicie drukarnię w Lignicy. 
Uzupełniono maszynami drukarnię w Warsza­
wie — przy ul. Marszałkowskiej i drukarnię 
Nr. 5 przy ul. Targowej oraz w Gdyni dru­

karnię Nr. 8. Przybyło — 2 maszyny rotacyj­
ne, 9 maszyn płaskich, 3 tygle, 4 automaty, -11 
linotypów. Zreorganizowano drukarnię w Lub­
linie. Osiągnięto, że zakłady graficzne Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik“ wykazały w 
grudniu około 2 mil. nadwyżki ulokowanej w 
inwestycjach. Uzyskano przydziały papierów 
specjalnych na druk książek. Zabezpieczono 
odpowiednie ilości niezbędnych surowców, 
umożliwiających ciągłość prąc Spółdzielni.

Ogółem w chwili obecnej „Czytelnik“ roz­
porządza 9 czynnymi drukarniami; 6 z nich 
służy prawie wyłącznie wydawnictwom pra­
sowym.

'Wszystkie zakłady graficzne jako posiadają­
ce stare, w znacznym stopniu zużyte urządze­
nia wymagają inwestycyj, jeśli chce się zagwa­
rantować ciągłość ich pracy. Konieczność szyb­
kich renowacji wynika i stąd jeszcze, że więk­
szość drukarni pracuje niesłychanie intensyw­
nie, np. Drukarnia Narodowa „Czytelnika“ pra­
cuje 4-krotnie intensywniej niż przed wojną.

W dziale intendentury zaprowadzono więk­
szy ład organizacyjny, zwiększono kontrolę i 
uzyskano pewne oszczędności w gospodarce ma­
teriałami kancelaryjnymi, warsztatowymi, a 
częściowo także pędnymi.

Na odcinku autotransportu nie udało się nie­
stety poprawić stanu taboru pod względem ja­
kościowym. Pod względem ilościowym tabor 
ten jest wciąż jeszcze niewystarczający, co w 

' połączeniu ze złą jakością środków lokomocji 
utrudnia warunki organizacyjne pracy całej 
Spółdzielni i podwyższa jej koszty handlowe.

Rozporządzamy w tej chwili 73 samochoda- 
• mi ciężarowymi i osobowymi (poprzednio 46) 

i 7. motocyklami, w. tym czynnych 40 samo­
chodów (poprzednio 34),

Tym niemniej i w zakresie gospodarki sa­
mochodowej widoczne są wyniki pozytywne. 
I tak przy każdej placówce mamy już własne 
warsztaty reparacyjne, przeprowadzające re­
monty podwozi, części silników i wszelkie inne 
drobne naprawy. W chwili obecnej przepro­
wadza się ogólną inwentaryzację w magazy­
nach, mającą na celu w razie potrzeby ułatwie­
nie wymiany części między Delegaturami' W 
omawianym okresie nie sięga'no już do rynku 
prywatnego, gdy chodzi o b.enzynę, uzyskano 
jej z przydziału ogółem 33.000 litrów.

Gdy chodzi o sprawy pracownicze, okres 
sprawozdawczy zaznaczył się pewną stabiliza­
cją w dziedzinie stosunków personalnych. Zmie­
rzano, do rewizji stanu liczbowego pracowni­
ków w poszczególnych agendach w dążeniu do 
pewnych redukcji. Osiągnięto w 'niektórych 
placówkach nieznaczne kompresje, co jednak 
nie miało wyraźnego wpływu na globalny stan 
zatrudnionych, których liczba ogólna w stosun­
ku do poprzedniego okresu sprawozdawczego 
wzrosła ze względu na dąlszy rozwój Spółdziel­
ni o przeszło 200 osób, w chwili obecnej „Czy­
telnik“ zatrudnia (łącznie z Kolportażem) 2.971 
osób, pracowników umysłowych i fizycznych.

Spółdzielnia pragnie przyczyniać się do lep­
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szego zabezpieczenia sytuacji zdrowotnej i ma­
terialnej pracowników, co jednak pociąga za 
sobą wydatki, przerastające możliwości finan­
sowe Spółdzielni. Dlatego w okresie sprawo­
zdawczym Spółdzielnia może wykazać się pew­
nymi tylko pomocami dla pracowników, jako 
to: utrzymywaniem przedszkoli dla dzieci pra­
cowników, opieką lekarską (każda Delegatura 
posiada umówionego lekarza) uraz zorganizo- 

1 waniem na warunkach ulgowych wczasów ur- 
j lopowych w Solcach i Wiśle. Mając na uwa­

dze zwyżkę cen artykułów pierwszej potrzeby 
oraz bezowocną próbę uzyskania dla pracow­
ników deputatów, Spółdzielnia była zmuszona 
ząstosować od stycznia 1946 r. częściową zmia­
nę wytycznych w uposażeniach pracowniczych, 
co daje globalny wzrost wydatków osobowych 
o ca 25%.

Przegląd prac kulturalno-oświatowych 
w Delegaturach „Czytelnika"

Rok 1946 zastaje nas przy rozpoczętej już 
pracy kulturalno - oświatowej, podjętej przez 
Inspektoraty Organizacyjne Delegatur.

Ubiegły rok, a ściślej ostatni jego kwartał, ■ 
gdyż praca Inspektoratów rozpoczęła się od te­
go czasu, to okres wstępny, okres zdobywania 
doświadczeń, stawiania pierwszych kroków w 
szeroko zakreślonej przez Spółdzielnię działal­
ności kulturalno-oświatowej.

Czego dokonaliśmy w tym okresie i jakie 
są wyniki dotychczasowych wysiłków? Podsu­
mowanie dorobku staje się konieczne nie tyl­
ko dla zorientowania się w całości podjętych 
prac i stwierdzenia konkretnych osiągnięć, jest 
ono niezbędne i z innych względów — pozwoli 
wyciągnąć odpowiednie wnioski dla dalszej 
pracy.

Przed Inspektoratami Delegatur stanęły du­
że i trudne zadania, gdy zważymy warunki, w 
jakich rozpoczynały pracę: powszechne znisz­
czenie, brak książek, a w niektórych dzielni­
cach zupełny brak drukowanego słowa' polskie­
go, ogólne psychiczne zmęczenie i na skutek 
tego często spotykana — 'bez względu na śro­
dowisko — niechęć do wysiłku umysłowego. 
Przy tych trudnościach brak odpowiednich sił 
instruktorskich stwarzały niepomyślne warun­
ki pracy. Rozpoczęła ją nieliczna gromada lu­
dzi, zdających sobie sprawę z olbrzymich po­
trzeb pod tym względem i rozumiejąca, że w 
hierarchii najpilniejszych zadań w Odrodzonej 
Polsce — sprawy kulturalno-oświatowe muszą 
być wysunięte na pierwszy plan.

9 Delegatur rozpoczyna więc pracę — nie 
równocześnie i w różnych warunkach, rozpo­
rządzając niejednokrotnie bardzo skromnymi 
środkami.

Okres wstępny

Rozumiejąc, że praca kulturalno-oświatowa 
może być podjęta_tylko wtedy, kiedy Spółdziel­
nia skupi większe rzesze członków, rozpoczęto 
od rekrutacji jednostek, mających ■ żywsze za­
interesowania w dziedzinie 'kulturalno-oświato­
wej lub też rozumiejących rolę i zadania Spół­
dzielni. Jednostki te zgłaszały się samorzutnie 
bądź też zostały zjednane przez sympatyków 
Spółdzielni. W pierwszym okresie przystępo-

< ' . ■ 
wały na członków również różne placówki, jak 
księgarnie, kioski, którym należenie do ,,Czy­
telnika“ ułatwiało w pewnym stopniu pracę.

Efekty liczbowe przypływu członków w 
pierwszym okresie działalności były stosunko­
wo duże, członkowie rekrutowali się z dużych 
miast, leżących w sąsiedztwie siedzib Delega­
tur. W okresie tym trwającym mniej więcej do 
połowy września 1945 r. powoływane do życia 
Inspektoraty nie podejmowały planowej akcji 
kulturalno-oświatowej, ograniczono się do 'prac, . 
mających na celu zapoznanie społeczeństwa z 
rolą i zadaniami Spółdzielni jako instytucji, 
która ma odegrać olbrzymią rolę w ruchu v 
oświatowym i kulturalnym Polski. W tym cza­
sie Inspektoraty, zbyt zajęte sprawami organi­
zacji biur i techniczno-personalnymi, były za 
słabe, ąby skupiać luźno związanych ze Spół­

dzielnią członków i rozpoczynać właściwą pra­
cę kulturalno-oświatową.

\
Powołanie Pełnomocników Powiatowych

Kiedy pokonane zostały pierwsze trudności, 
Inspektoraty rozpoczynają przygotowania, ma­
jące' na celu objęcie akcją kulturalno-oświato­
wą terenów dalej leżących od wielkich miast. 
Sprawą pierwszej wagi było powołanie Pełno­
mocników Powiatowych. Pragnąc zapewnić te­
renom odpowiednich ludzi do organizowania 
pracy Inspektoraty zwróciły się do znanych 
miejscowych działaczy społecznych i oświato­
wych, wychodząc ze zrozumiałego założenia, że 
tylko jednostki posiadające w terenie autory­
tet, aktywni społecznicy-oświatowcy, dobrzy 
organizatorowie, mogą być powoływani na tak 
odpowiedzialne stanowiska. W okresie od poło­
wy września do 31 grudnia 1945 r. — powo­
łano 119 Pełnomocników, co stanowi niecałe 
50% niezbędnej obsady. Obsada Pełnomocni­
ków w poszczególnych Delegaturach przedsta­
wia się następująco: Bydgoskiej 3, Gdańskiej 
16, Katowickiej 18, Krakowskiej 7, Lubelskiej 
11, Łódzkiej 23, Poznańskiej 20, Warszawskiej 
14 f Wrocławskiej 7 Pełnomocników.

Należy zaznaczyć, że ca 9O°/o- Pełnomocni­
ków — to czynni oświatowcy (nauczyciele, in­
struktorzy oświaty dorosłych, działacze z Z. N. 
P. i innych placówek społecznych).
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Powołanie Pełnomocników jest ważnym kro­
kiem naprzód w pracy Inspektoratów, pozwoli­
ło bowiem rozpocząć ją w terenie planowo i 
racjonalnie. W okresie od 29 września do grud­
nia włącznie odbyły się z Pełnomocnikami 4 
narady: w Poznaniu, Katowicach, Gdyni i Lu­
blinie. Miały one charakter sprawozdawczo-in- 
strukcyjny, uświadomiły głębiej obowiązki Peł- 
ncmocn'kow w terenie i zapoznały ich z ca­
łością działalności Spółdzielni oraz z jej do­
tychczasowym dorobkiem.

Krótki stosunkowo obres działalności Peł­
nomocników zaznacza się wyraźnie ożywieniem 
pracy kulturalno-oświatowej na terenach dalej 
położonych od wielkich miast. Pełnomocnicy 
nawiązali kontakty1 z miejscowymi organizacja­
mi, placówkami oświatowymi i kulturalnymi 
(biblioteki, wypożyczalnie, świetlice itp.) bio- 
rąc czynny udział w zjazdach i konferencjach, 
na których omówili zasady współpracy i koor­
dynację działania. W trakcie zaznajamiania się 
z potrzebami terenu Pełnomocnicy wskazują na 
miejsca wymagające specjalnej opieki, potrze­
bę uruchomienia czytelni, organizowania serii 
odczytów, niezbędnego usprawnienia organiza­
cji kolportażu prasy itp..

Ruch członków

Współpraca Pełnomocników w zakresie jed­
nania członków zaznacza się wydatnie zwięk­
szeniem ich liczby z terenów ,,prowincji“.

W czasie od połowy listopada do .20 grud­
nia liczba członków wzrosła o 705 osób. Na 
dzień 31 grudnia 1945 r. ogółem liczono 5.928 
osób. W poszczególnych Delegaturach cyfry te 
przedstawiają się następująco: Bydgoskiej 311, 
Gdyńskiej 207; Katowickiej 670, Krakowskiej 
1.300, Lubelskiej 1.316, Łódzkiej 650, Poznań­
skiej 808, Szczecińskiej 22, Warszawskiej 575, 
Wrocławskiej 69.

Małą liczbę członków w Delegaturze Byd­
goskiej i Gdańskiej należy tłumaczyć specjal­
nymi warunkami pracy na tych terenach: mię­
dzy innymi dużym przepływem ludzi i rodza­
jem ich zajęcia (handlujący), które sprawiły, 
że rekrutacja członków odbywała się powoli; 
stan ten wobec pewnej stabilizacji stosunków 
wyraźnie poprawia, się. Co się tyczy małej licz­
by członków w Delegaturze Wrocławskiej i 
Szczecińskiej, należy wyjaśnić, że Inspektorat 
Wrocławski rozpoczął pracę w grudniu ub. r. 
w Delegaturze zaś Szczecińskiej Inspektorat 
jest w stanie organizowania się.

Powstawanie Kół

Rozumiejąc, że głębsza i systematyczna pra­
ca oświatowo-kultńralna może być podjęta z 
zorganizowanymi członkami, przystąpiono do 
skup'ania członków w Koła, stanowiące podsta­
wowe jednostki organizacyjne w terenie. Pow­
stawanie Kół, szczególniej w miejscowościach 
dalej od dużych miast położonych staje się re­
alne od chwili powołania Pełnomocników Po­
wiatowych. Poprzedzały je najczęściej prace 

przygotowawcze, niezbędna jest bowiem w tym 
wypadku oprócz znajomości terenu i ludzi zna­
jomość potrzeb i zainteresowań.

Powołane do życia Koła powstają przy za­
kładach fabrycznych, związkach zawodowych, 
bibliotekach (np. Koło Członków Zw. Zaw. 
Fryzjerów, przy Bibliotece Miejskiej, przy szko­
le Oficerów Polit.-Wychów., Polskim Radio itp). 
. Sprawozdania Inspektoratów Organizacyj­

nych wykazują w dniu 31 grudnia 1945 r. 66 
czynnych Kół, z których zatwierdzono 22. Ma­
ła lość zatwierdzonych przez Zarząd Spółdziel­
ni Kół tłumaczy się tym, że Inspektoraty nie 
przedstawiają protokołów zebrań organ:zacyj-- 
ńych, stwierdzających istnienie Koła — wraz 
z imiennym, składem zarządu.

Z podanej liczby 66 Kół przypada na De­
legaturę:

Bydgoską .............. 3
Gdańską . ... 1
Katowicką . . . . 2
Krakowską ... 2
Lubelską...................  7
Łódzką ................... 7
Poznańską . . . . 34
Warszawską ... 3
Wrocławską . . . 7

Razem 66 Kół
I -

Ze sprawozdań Inspektoratów wynika, że 
Koła rozpoczęły pracę kulturalno-oświatową; 
niektóre z nich prowadzą własne czytelnie cza- 

I sopism i broszur, organizują imprezy o charak- 
I- terze kulturalno-oświatowym: odczyty, koncer­

ty, wieczory dyskusyjne, wycieczki itd. W De­
legaturze Wrocławsk ej Koła Członków prze­
jęły na siebie organizację księgarń i kolportażu 
wydawnictw.

Bliższych danych liczbowych — pozwalają­
cych dokładnie scharakteryzować działalność 
Kół — brak.

Uruchamianie Czytelń i stałych wypożyczalń 
książek

Z akcją uruchamiania Kół Członków wią- 
że się sprawa organizowania czytelń i stałych 
wypożyczalń. W ciągu ostatnich dwu miesięcy 
założono 60 czytelń pism i broszur, obsługują­
cych własne Koła i świetlice oraz placówki in­
nych organizacji, jak kursy, domy akademic­
kie, zakłady fabryczne. Prace przygotowawcze 
zmierzają w kierunku utworzenia sieci czytelń, 
które obejmą kolonie robotnicze, Domy Kultu­
ry, kluby, szkoły, szpitale itp.

Inspektoraty dążą również usilnie do orga­
nizowania stałych wypożyczalń, jak to uczy­
niono w skromnym na razie zakresie w Pozna­
niu (ponad 1.000 książek); w Bydgoszczy (1.000 
książek) i w Warszawie (ponad 1.500 książek).

Metody i środki oddziaływania
Realizacja zadań, jakie stanęły przed In- 

I spektoratami Delegatur, wymagają odpowied­
nich metod pracy i środków oddziaływania.
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Zrozumiałe jest, że Spółdzielnia musi sobie 
zjednać szersze rzesze ludzi i wytworzyć od­
powiedni klimat dla swoich poczynań.

Jedną z dróg o charakterze nie tylfko pro­
pagandowym, ale o dużym znaczeniu wycho- 
wawczo-społecznym i kdlturalnym, są organizo­
wane przez Inspektoraty wszelkiego rodzaju 
imprezy.

1. Akcja Zespołów Pionierów 
Czytelnictwa/

Dużą popularnością cieszą się audycje „Ze­
społów Pionierów Czytelnictwa“. 'Na program 
audycji składają się najczęściej: propaganda pra­
sy za pomocą popularnie redagowanych prze­
glądów prasy, recytacje fragmentów utworów, 
ilustrowanych muzyką, śpiewem. Odpowiednia 
konferansjerka wiąże audycje w Całość, opra­
cowaną według określonej myśli przewodniej 
(np. audycja poświęcona Chopinowi, wielkim 
pisarzom, rocznicom narodowym itp.). Opraco­
wanie audycji (scenariusza) wymaga od auto­
rów obok dużych kwalifikacji artystycznych 
znajomości metod pracy. Na „Zespoły Pionie­
rów Czytelnictwa“, zwanych również „Zespo­
łami Artystycznymi“, zdobyły się już za przy­
kładem Katowickiej — Delegatury: Bydgoska, 
Krakowska, Lubelska i Poznańska.' Mają one 
razem 8 zespołów, w tym Delegatura Kato­
wicka dwa. Jeden z zespołów Katowickich ob­
sługuje wyłącznie świetlice młodzieżowe (wy­
łoniona Komisja ze sfer nauczycielskich współ­
pracuje przy opracowaniu wytycznych progra­
mu). Zespoły występują na terenach Kół, świet­
lic i czytelń „Czytelnika“’ oraz w placówkach 
innych organizacji, jak w świetlicach, Domach 
Kultury, Domach Żołnierza, w zakładach fa­
brycznych, na zjazdach, kursach itp. W okre­
sie od 17 września do 31 grudnia 1945 r. „Ze­
społy Pionierów Czytelnictwa“ wykazały ogó­
łem 157 audycji, z czego na Delegaturę Kato­
wicką przypada: we wrześniu — 17, w paź­
dzierniku — 33, w listopadzie — 42 i w grud­
niu — 41 audycyj (w dniu 9 lutego br. zespo­
ły katowickie obchodziły 200 audycję, nadaną 
przez Radio Katowickie).

Niewątpliwie występy Zespołów spełniają 
dużą rolę propagandową, czego dowodem jest 
przystąpienie na członków w ciągu 2 miesię­
cy 180 świetlic i Domów Kultury. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt zainteresowania się ich 
występami Wojewódzkiego Urzędu Informacji 
i Propagandy w Katowicach, który przez spe­
cjalne zarządzenie polecił podległym mu świet­
licom (ponad 900) ścisłą współpracę z Zespo­
łami w zakresie akcji czytelniczej. Zarówno 
program, jak i metody pracy zespołów świad­
czą o tym, że Spełniają one obok propagandy 
daleko -głębsze zadania: krzewią prasę i czy­
telnictwo, zapoznają .z pięknem słowa polskie- . 
go, z kulturą Polski, budzą zainteresowania i 
potrzeby kulturalno-oświatowe.

Audycje uzupełniają bezpośrednie, rozmowy , 
ze słuchaczami, którym wykonawcy wyjaśnia­
ją, informują. Należy dodać, że uwagi krytycz­
ne, życzenia uczestników audycji, jak wynika 
ze sprawozdań Inspektoratów, są w niejednym 

wypadku wskazówką dla autorów opracowują* 
cych nowe scenariusze.

O pożytku tego rodzaju imprez świadczy 
fakt-coraz częstszego zwracania się Późnych in- 
stytucyj, zakładów o zorganizowanie na ich te­
renach audycji.

2. Akcja odczytowa.
' Jedną z często stosowanych form pracy o- 

światowej są również' odczyty. . -
Mimo- pozornie łatwego, zdawało by się, or­

ganizowania tego rodzaju imprez akcja odczy­
towa, pojmowana szerzej, mająca dać istotnie 
trwalsze wyniki — musi być przemyślana i 
przede wszystkim planowo przygotowana. In­
spektoraty rozpoczęły ją od nawiązania kon­
taktów z profesorami uniwersytetów i z inny­
mi specjalistami. Niektóre Inspektoraty zorga­
nizowały Koła Prelegentów, może nie w ści­
słym znaczeniu, ale w sensie zjednania sobie 
kilku lub kilkunastu osób-prelegentów, z któ­
rymi omówiono wytyczne pracy. W Gdyni np. 
Zrzeszenie Prawników Demokratów zgłosiło 
swój akces do akcji. W Lublinie — w 'grudniu 
zorganizowano. Koło Prelegentów — profesorów 
uniwersytetów. W Katowicach przewidziane 
jest powstanie Rady Odczytowej, którą poprze­
dziła konferencja oświatowców i społeczników 
dla omówienia ogólnych zasad współpracy i 
zharmonizowania jej z pracami innych organi- 
zacyj. W Łodzi nawiązano kontakty ze sferami 
artystyczno-literackimi, poczyniono przygoto­
wania w zakresie programu (wyszukania tek­
stów), urządzono odpowiednią salę odczytową. 
Tematy wygłoszonych odczytów są bardzo róż­
norodne: poruszane są zagadnienia * aktualne, 
jak wynalazki, sprawy polityczno-społeczne itp. 
W Delegaturze Gdańskiej i Bydgoskiej np. 
pierwsze o,dczyty na temat „Rehabilitacja w 
świetle przepisów prawnych“ wzbudziły duże 
zainteresowanie. Delegatura Gdańska objęła 
akcją odczytową kilkanaście większych i mniej­
szych miast wybrzeża. Odczyty prowadzone sy­
stematycznie zmierzały do popularyzacji nowe­
go ustawodawstwa polskiego. Delegatura Łódz­
ka zapoczątkowała akcję cyklem odczytów na 
temat „Rozwoju kultury europejskiej“. W 
grudniu rozpoczęła przygotowania do syste­
matycznej akcji odczytowej również i na te­
maty przyrodnicze i inne, zapewniając sobie 
użytkowanie eksponatów Uniwersytetu Łódz­
kiego. Inaczej rozpoczęto akcję odczytową w 
Katowicach. Po wygłoszeniu odczytu projektu­
je się organizowanie wieczoru dyskusyjnego 
pod hasłem- „rozmawiajmy“. Duże zaintereso­
wanie wbudził np. odczyt na temat: „Jak po- 
wśtaje książka i gazeta“, ilustrowany przy po­
mocy epidiaskopu.

Z uwagi na różny poziom słuchaczy i ro­
dzaj tematu Inspektoraty wprowadziły do od­
czytu pewne urozmaicenie. Odczyt bywa uzu­
pełniany recytacją (solową lub zespołową) — 
odpowiednich fragmentów dzieł literackich i 
poetyckich i — zależnie od tematu śpiewem i 
muzyką, Opracowany w -ten sposób odczyt u- > 
trzymuje uwagę w naprężeniu i zmienia suchy 
odczyt w żywą i interesującą całość. Zakupio­

<
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ne przez Inspektoraty epidiaskopy (Katowice, 
Łódź) będą dużą pomocą w dalszej pracy.

Akcja odczytowa jest już zaczęta we wszyst­
kich Delegaturach, nie wszędzie tylko prowa­
dzona jest planowo. Inspektoraty zdają sobie 
jednak sprawę z tego, że zespoły prelegentów 
muszą iść w dalsze tereny, objąć siecią całe 
województwa, nieść słowo polskie w najdalsze 
zakątki Polski. Dobór tematów i odpowiednie 
siły prelegenckie, związane bliżej ze Spółdziel­
nią, zapewnią akcji właściwy rozwój i dobre 
wyniki.

3. A k c j a koncertów. .. -
Omawiając działalność Inspektoratów nie 

można pominąć * wysiłków w zakresie poczynań 
artystycznych. Nawiązane kontakty z artysta­
mi, muzykami pozwoliły na zorganizowanie 
koncertów na wysokim nieraz poziomie.71 tak 
Delegatury Poznańska, Lubelska organizowały 
poranki muzyczne (muzyka ludowa) w świetli­
cach fabryk, w Kołach Członków, czytelniach. 
Delegatura Łódzka zainicjowała^ koncerty po­
pularne. Do stycznia zorganizowano tam 7 kon­
certów- (frekwencja ca 400 osób). Nawiązano, 
ścisły kontakt z P. I. S. T‘em i Konserwato­
rium muzycznym. Od stycznia do koncertów 
wprowadzone są krótkie wstępy 10-minutowe, 
wygłaszane przez 2 słuchaczy ostatniego kursu 
Konserwatorium.

4. Inne akcje.
W zależności od warunków i możliwości 

Inspektoraty podejmowały różnego. rodzaju 
prace o charakterze kulturalno-wychówaw- 
czymr Delegatura gdańska współdziała w or­
ganizowaniu „Śród Literackich“ ze Związkiem 
Literatów i Muzyków, bydgoska urządzała wie­
czór poświęcony kulturze ludowej pod nazwą 
„Kujawy“. Inne pragnąc nawiązać bliższy kon­
takt z członkami i dać im oprócz rzetelnej rozg­
rywki, możność spędzenia pożytecznie czasu — 
organizują wieczornice, na których program 
składają się: referat z dyskusją, a następnie 
część koncertowa. W okresie świątecznym or­
ganizowano tradycyjne uroczystości zaprasza­
jąc niejednokrotnie wybitne siły artystyczne 
dla wykonania recytacji, bądź wypełniając 
program własnymi siłami amatorskimi. Aby 
udostępnić. członkom teatr, Inspektoraty (Kra­
ków, Poznań) wykupują co pewien czas przed­
stawienia, ułatwiając w ten sposób szerszemu 
ogpłowi członków nąbycie biletów po zniżo­
nych cenach.

Delegatura katowicka nawiązała od grudnia 
kontakt z radiem i uzyskała dostęp do progra­
mu radiowego. W ramach audycji „Świetlica 
-Śląska“ występują raz na miesiąc złączone 
Zespoły Pionierów Czytelnictwa Delegatury 
Katowickiej ze specjalnie obmyślonym pro­
gramem, mającym na celu propagandę książki 
i prasy.

Z charakteru wymienionych imprez wynika, 
że mają one za zadanie nie tylko propagandę 
i jednanie sobie członków, zdajemy sobie spra­
wę, że spełniają one głębszą rolę: przyzwycza­
jają publiczność do uczęszczania na imprezy 

tego rodzaju i zbliżają szerokie masy do kultu­
ry polskiej. .

W dążeniu do czynnego współdziałania 
w ogólnym ruchu oświatowym i kulturalnym 
Inspektoraty wykazują dużo wysiłków i do­
brej woli. I tak Inspektorat Delegatury Gdań­
skiej zorganizował kurs języka angielskiego, — 
Łódzki przystępuje do zorganizowania publicz­
nych lekcji słuchania muzyki, zapraszając jako 
wykładowców najwybitniejszych profesorów 
konserwatorium; Inspektorat Delegatury Po­
znańskiej poczynił starania, zmierzające do 
zorganizowania wycieczek po kraju (w projek­
cie wycieczki za granicę); Inspektoraty inne 
biorą czynny udział w organizowaniu kultural­
nych imprez jako ich współorganizatorzy z in­
nymi organizacjami w konkursach czytelni­
czych, świetlic innych organizacji, w wysta­
wach, odczytach, akademiach, okazując pomoc 
w organizowaniu kursów dokształcających, uni­
wersytetów ludowych itp. Niektóre wreszcie 
Inspektoraty wykazują żywe zainteresowanie 
sprawami kolportażowymi, współdziałając 
w usprawnieniu jego organizacji. Inspektorat 
Organizacyjny w Poznaniu przygotowuje i za­
kłada placówki księgarskie.

Krótki przegląd działalności Inspektoratów 
nie pozwala na szczegółowe. wyliczenie podję­
tych prac, na obszerniejsze scharakteryzowanie 
dotychczasowego dorobku. Wysiłki są nierów­
nomierne, trudności niejednakowe. Inspekto­
raty wypracowują własne metody pracy/zdo­
bywają doświadczenia. Niewątpliwie są i du­
że niedociągnięcia. Jedno należy stwierdzić, że 
w początkowym okresie swej działalności kie­
runek prac i ich charakter cechuje oprócz do­
brej woli zrozumienie zadań i świadomość, że 
planowość pracy jest niezbędnym warunkiem 
jej powodzenia. Wszystkie delegatury dążą do 
nawiązywania jak najszerszych kontaktów 
i uzgadniania z instytucjami już pracującymi 
w terenie zasad współpracy. Z planów Inspek­
toratów wynika, że stopniowo rozszerzają za­
sięg prac na odległe prowincje i dążą do po­
głębiania pracy Kół Członków, do organizowa­
nia nowych kół. Wielką pomocą w realizowa­
niu zadań będą dla Inspektoratów przygotowa­
ne biblioteki ruchome 50-kompletowe, które 
w pierwszej mierze będą zaspokajały potrzeby 
Kół Członków. Przyczynią się one do upo­
wszechnienia książki i rozwoju czytelnictwa.

W planach Inspektoratów na okres pierw­
szych trzech miesięcy 1946 r. przewiduje się 
powołanie pełnomocników powiatowych w po­
wiatach dotąd nieobsadzonych.

Należy ■ podkreślić, że coraz częściej zgłasza­
ją się do Inspektoratów Delegatur różne insty­
tucje, placówki, zespoły —przystępując-na 
członków. Coraz liczniej zwracają się do 
Inspektoratów delegaci tych placówek ż prośbą 
o pomoc i współpracę w podjętych przez nich 
pracach kulturalno-oświatowych. Świadczyło 
by to o korzyściach osiąganych dzięki kontak­
towi ze Spółdzielnią, co jest jednym z żywych 
dowodów konkretnej działalności Inspektora­
tów Organizacyjnych Delegatur. E. P.
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Ustawa biblioteczna
Po dwudziestu pięciu latach układania pro­

jektów, podejmowania starań, zabiegów i 
walk — pamiętna jest zwłaszcza wielka kam­
pania prasowa, przeprowadzona na parę lat 
przed wojną, w której pojawiło się ponad 100 
artykułów, studiów, polemik i notatek — zo­
stała uchwalona przez Radę Ministrów w dniu 
31 stycznia b.r. ustawa biblioteczna.

W myśl tej ustawy tworzy się jednolitą siec 
bibliotek publicznych, utrzymywanych przez 
państwo lub inne związki publiczno-prawne, 
'przede wszystkim przez samorząd terytorialny. 
Do sieci tej władny jest Minister Oświaty włą­
czyć również biblioteki społeczne, tzn. stano­
wiące własność zrzeszeń i organizacyj, oraz 
.księgozbiory prywatne po uzyskaniu zgody ich 
właścicieli. Państwo zapewnia właścicielom ca­
łość ich zbiorów w związku z udostępnieniem 
tychże, zwraca wynikające stąd koszty i udzie­
la bibliotekom tym pomocy finansowej i orga­
nizacyjnej celem umożliwienia im wykonywa­
nia nałożonych na nie obowiązków. Nadzór i 
opiekę nad bibliotekami wykonuje Minister 
Oświaty z uwzględnieniem ogólnych postano­
wień o nadzorze nad związkami samorządo­
wymi jako właścicielami księgozbiorów. Mini­
ster działa w porozumieniu z 'Ministrem Admi­
nistracji Publicznej, o ile chodzić będzie o bi­
blioteki samorządowe. Do współpracy w wy­
konaniu ustawy powołana będzie Państwowa 
Rada Biblioteczna przy Ministrze Oświaty oraz 
gminne (wiejskie i miejskie), powiatowe i wo­
jewódzkie Komitety Biblioteczne, ustanawiana, 
przez terenowe Rady Narodowe. Czynnik fa­
chowy, społeczny reprezentować będzie orga­
nizacja zawodowa bibliotekarzy polskich.

Wszystkie biblioteki, zarówno należące do 
sieci, jak działające poza nią, mają obowiązek:

a) zarejestrowania się,
b) posiadania księgozbioru, odpowiadającego 

celom bibliotek i przystosowanego do po­
trzeb i zainteresowań czytelników danego 
środowiska,

c) posiadanie personelu, przygotowanego na­
leżycie do pracy z książką i czytelń:kiem,

d) składania dorocznych sprawozdań ze swo­
jej działalności.

Ogólnokrajowa sieć bibliotek obejmuje sie­
ci: bibliotek szkolnych, powszechnych i. nauko­
wych. Biblioteki szkolne mają za zadańie do- ' 
starczanie uczniom i nauczycielom lektury po­
trzebnej w związku z nauką szkolną i wycho­
waniem. Biblioteki powszechne służą ,,czytel­
nictwu w najszerszym zakresie, wychowaniu 
społecznemu, kształceniu ogólnemu i zawodo­
wemu o,raz kulturalnej rozrywce wszystkich 
obywateli państwa’lub określonego terenu na 
jednakowych prawach“. Każda biblioteka pow­
szechna powinna posiadać dwa księgozbiory, je­
den dla dorosłych, drugi dla dzieci i młodzieży 
oraz czytelnię gazet i czasopism. Biblioteki pow­
szechne dzielą się na gminne, powiato,we i wo­

jewódzkie. Biblioteki gminne mają na celu ob­
służenie czytelników na terenie gminy, w miarę 
potrzeby tworzą odpowiednie oddziały czy fi­
lie na wsi na gruncie poszczególnych gromad, 
w miastach w poszczególnych dzielnicach, dą­
żąc do równomiernego, jak najłatwiejszego udo­
stępnienia książki wszystkim obywatelom. Bi­
blioteki powiatowe i wojewódzkie działają w 
stosunku do bibliotek niższego stopnia jako cen­
trale udzielając im wszelkiej pomocy,-rozsyła­
jąc księgozbiory ruchome itp. Biblioteki pu­
bliczne miast wojewódzkich pełnią m. in. rolę 
bibliotek regionalnych starając się zgromadzić 
w komplecie materiały dotyczące danego, regio­
nu.

Do zakładania i utrzymywania publicznych 
bibliotek powszechnych obowiązane są właści­
we związki samorządowe. Jednakże do czasu 
zapewnienia związkom tym dostatecznych 
własnych ‘źródeł dochodowych .wydatki na za­
kładanie nowychT samorządowych bibliotek pu­
blicznych o,raz ich utrzymanie pokrywać bę­
dzie Skarb Państwa w formie specjalnej do­
tacji dla tych związków.

Z

Biblioteki naukowe (ogólne i specjalne) słu­
żą przede wszystkim „celom naukowo-badaw­
czym, budowaniu i rozszerzaniu wiedzy, kształ­
ceniu ogólnemu i zawodowemu wyższego stop­
nia, a obok tego również stosowaniu wiedzy do 
potrzeb związanych z bieżącą pracą władz i or­
ganów państwowych i samorządowych, insty- 
tucyj wszelkiego rodzaju oraz zakładów o cha­
rakterze gospodarczym i przemysłowym. Biblio­
teki naukowe mogą.być równocześnie zakłada­
mi specjalnymi, prowadzącymi badania zwią­
zane Z', książką oraz prace bibliograficzne“.

Biblioteki szkół prywatnych, instytucji i u- 
rzędów, szpitalne, więzienne, społeczne: związ­
ków zawodowych, partii politycznych-i organi­
zacji, fabryk i przedsiębiorstw mogą uzyski­
wać dotacje i subwencje państwowe na zasa­
dzie ich działalności- naukowej lub masowej. 
Minister Oświaty władny jest nałożyć na te 
biblioteki obowiązek pełnienia funkcji biblio­
tek publicznych.

Uchwalenie ustawy bibliotecznej przez Radę 
Ministrów, za którą pójdą niewątpliwie dalsze 
fazy tego aktu ustawodawczego, otwiera nową 
erę-w akcji oświatowej polskiej. Akt ten zwią­
zany jest nie tylko z możliwością jak najszer­
szego rozpowszechnienia czytelnictwa, stworze­
nia placówek czynnej współpracy ze szkołą i 
kontynuowania jej 'oddziaływań, ale nadto stwa­
rza poważne podstawy do rozwinięcia celowej 
i ‘jednolitej polityki wydawniczej.

Nie pora jeszcze na wyczerpujące rozważa­
nia na temat różnorodnych i głęboko sięgają­
cych konsekwencji utworzenia sieci bibliotek 
publicznych. Na razie .chodziło,, tylko o zasyg- 

? nalizowanie jednego z najważniejszych wyda­
rzeń w zakresie pracy z książką i dla książki
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Rada Książki
Rada Książki, powołana do życia rozporzą* 

dzeniem Ministra Oświaty z dnia 20 września 
1945 i., reprezentować ma czynnik społeczny 
w inicjowaniu, opiniowaniu i koordynowaniu 
wszelkich projektów i działań w zakresie spraw 
związanych z książką. Ma sobie zwłaszcza po­
wierzone zadania następujące:

xa) przygotowanie planu wyrównania szkód 
spowodowanych przez wojnę w zakresie 
książek i bibliotek, jako też stworzenie 
podstaw odbudowy i dalszego rozwoju,

b) rozważanie zagadnień dotyczących ustro* 
ju bibliotek, instytucji wydawniczych, 
księgarń, czytelń oraz ich rozmieszczenia,

c) kształcenie fachowych sił bibliotekarskich 
i księgarskich;

d) koordynowanie interesów twórców, pro* 
ducentów, księgarzy, bibliotek i czytel­
nictwa;

e) planowanie w zakresie zaspokajania po* 
trzeb czytelnictwa wszelkiego rodzaju 
i poziomu;

f) propagandę książek i czytelnictwa.
Na pierwszym zebraniu, które odbyło się 

w dniach 19—21 listopada ub. r., wysłuchano 
przemówienia inauguracyjnego Ministra Oświa­
ty oraz 4-ch referatów. Minister scharaktery* 
zował ogólną sytuację w dziedzinie oświaty ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw książki. 
„W związku z przemianą warunków politycz­
nych i gospodarczych — mówił Minister Wy* 
cech — i głębokim wstrząsem psychicznym, 
spowodowanym przejściami wojennymi, ujawnił 
się nieznany dotąd w naszych dziejach głód 
kultury, głód książki. Obowiązkiem naszym jest 
zaspokojenie tego głodu. I tutaj, jak na odcinku 
szkolnictwa, braki przedwojennej polityki kul­
turalnej są spotęgowane stokrotnie przez strasz* 
liwą dewastację naszego kraju. Wszystko nie* 
mai trzeba rozpoczynać od początku“.

W zakończeniu wysunął Minister zadania, 
które uważa za najważniejsze. Następnie Józef 
Janiczek, Naczelnik Wydziału Bibliotek, omówił 
sprawy biblioteczne w ramach Ministerstwa 
Oświaty, kładąc szczególny nacisk na przetwo­
rzenie tego Wydziału na Dyrekcję Bibliotek na 
prawach Departamentu, na wzór Dyrekcji Ar* 
chiwów i Dyrekcji Muzeów, oraz na stworzenie 
Państwowego Instytutu Książki jako ośrodka 
badań naukowych w zakresie wszelkich zagad* 
nień dotyczących książki. Dr Józef Grycz przed-

Z prac bieżąc?
Rada Książki uruchomiła pierwsze zespoły 

do rozważania poszczególnych grup zagadnień 
związanych z książką, a mianowicie Komisję 
planowania wydawnictw i produkcji książki, 
Komisję prawa autorskiego i Komisję propa­
gandową.

Komisja plahowania wydawnictw i produkcji 
książki obradowała w licznym gronie, w któ­
rym przeważali przedstawiciele przedsiębiorstw 
wydawniczych, państwowych, spółdzielczych i 

stawił projekt ustawy o bibliotekach i opiece nad 
zbiorami bibliotecznymi, przy czym scharakte* 
ryzow.ał pokrótce 25-lethią walkę bibliotekarzy 
i oświatowców o utworzenie sieci bibliotek 
gminnych. Dr Jan Piątek poruśzył .zagadnienia 
produkcji i rozprowadzenia książki zgłaszając 
pr'ojekty: nowelizacji ustawy o ochronie praw 
autorskich; powoływania fąchowców na sędziów 
handlowych do spraw związanych z produkcją 
i rozpowszechnieniem książki; organizacji urzę* 
du powierniczego do spraw prawa autorskiego; 
dekretu o sądach rozjemczych pomiędzy autora­
mi i nakładcami; wzorowej umowy o nakład; 
dekretu o wykonywaniu zawodu księgarskiego. 
Wreszcie Stanisław Arct wygłosił referat pod 
tytułem: „Faktyczne i liczbowe podstawy odbu­
dowy książki polskiej“, w którym starał się ująć 
cyfrowo stan rynku księgarskiego polskiego 
przed wojną, rozmiary zniszczenia dokonanego 
przez okupanta, jak również potrzeby i możli* 
wości' odbudowy. W bardzo interesującej dys­
kusji poruszono wszystkie niemal problemy ak* 
tualnej rzeczywistości polskiej w związku 
z książką, po czym uchwalono szereg rezolucji, 
domagających się jak najszerszego uwzględnię* 
nia potrzeb książki w świadczeniach kulturalnych 
państwa, samorządlu i najszerszych kół społe­
czeństwa, jak również powołania do życia pro­
jektowanych instytucji. Wysunięto nadto po­
stulaty dotyczące repatriacji zbiorów polskich 
z Zachodu i ze Wschodu i uzyskania należnych 
odszkodowań w zamian za zniszczone i zrabo* 
wane przez Niemców mienie kulturalne.

Dalsze rezolucje wyznaczają Radzie Książki 
szereg najbliższych zadań do wykonania, a mia* 
nowicie: stworzenie podstaw jednolitej polityki 
wydawniczej; opracowanie najdogodniejszych 
sposobów zaopatrzenia bibliotek; ustalenie zasad 
dostarczania ,druków dla celó'*v bibiotecznych, 
jako też urzędowej rejestracji bibliograficznej 
i statystycznej; wreszcie zaopiniowanie w przed­
miocie formy bieżącej bibliografii polskiej na 
potrzeby bibliotek i księgarstwa. Zalecono nadto 
jak najżywszą akcję propagandy czytelnictwa, 
między innymi drogą organizowania specjalnych 
imprez pod postacią ,/Dni“ i „Tygodni“ książki.

Jako stały organ wykonawczy Rady Książki 
powołana została Komisja w składzie następu* 
jącym: Jan Muszkowski (przewodniczący),
Wanda Dąbrowska i Stanisław Arct.

i Rady Książki
prywatnych. Ob. Wanda Dąbrowska w wyczer­
pującym referacie przedstawiła z jednej strony 
potrzeby rynku wydawniczego z punktu wi­
dzenia czytelnictwa powszechnego, z drugiej 
zaś — dotychczasowe osiągnięcia powojenne w 
zakresie produkcji książki. Bilans ten nie wy-- 
padł dodatnio dla obecnej działalności wydaw­
niczej. Brak tutaj, jak przed wojną, planowo­
ści, celowego podziału pracy, koordynacji po­
szczególnych wysiłków. Środków zaradczych 



(

20 KSIĄŻKA I KULTURA

u

I

szuka prelegentka. w stworzeniu ośrodka infor­
macji i porozumienia pomiędzy nakładcami, in­
stytucji w rodzaju urzędu patentowego, w któ­
rym byłyby rejestrowane wszelkie plany wy­
dawnicze i w którym można było by zapewnić 
sobie pierwszeństwo co do poszczególnych 
idei i pomysłów. Jako organ stały tego zespołu 
powołana została Komisja w składzie następu- 

. jącym: Dr. Stanisław Pazyra (Przewodniczą­
cy), Stanisław Malewski i dr. Jan Piątek.

Komisja prawa autorskiego wysłuchała refe- 
. ratu adw, Jana Lesmana, w którym ujęte zo­

stały zasady nowelizacji ustawy o prawie au­
torskim na tle rozwoju historycznego tego pra­
wa. Po wyczerpującej dyskusji uzyskano poro­
zumienie co do projektu chwilowego zawiesze­
nia uprawnień dotychczasowej ustawy w odnie­
sieniu do dzieł pewnej nieznacznej liczby naj-sieniu do dzieł

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza"
Wydawnicza „Wiedza“ jest

I

Spółdzielnia 
centralną instytucją ; wydawniczą Polskiej 
Partii Socjalistycznej i ma za zadanie pro- - 
wadzenie działalności wydawniczo-ksiągarskiej 
zmierzającej do rozpowszechnienia i pogłębie­
nia wiedzy socjalistycznej i kultury ogólnej 
szerokich mas pracujących Rzeczypospolitej . 
Polskiej.

Spółdzielnia „Wiedza“ posiada 10 zakładów 
graficznych i jest wydawcą całej prasy socja­
listycznej z „Robotnikiem“ na czele. Prócz 
„Robotnika“ „Wiedza“ wydaje 8 dzienników, 
3 tygodniki i miesięcznik teoretyczny „Prze­
gląd Socjalistyczny“. W stadium organizacji 
znajdują się księgarnie w Warszawie, Szczeci­
nie i Wrocławiu.

Spółdzielnia „Wiedza“ istnieje dopiero od 
połowy 1945 roku i w ciągu tego czasu może 
poszczycić się następującym dorobkiem wyda­
wniczymi:

Prószyński Ksawery — „Droga wiodła przez 
Narvik“; -

Dygat St. — „Jezioro Bodeńskie“;

4

Głosy czytelników
Zjazd Pełnomocników Powiatowych «Czytelnika» w Warszawie

W dniach 2 i 3 lutego- r. b. odbył się w War­
szawie zjazd Pełnomocników Powiatowych Za­
rządu Głównego Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik“ z okręgu Delegatury Warszawskiej.

Prace organizacyjne na terenie Delegatury 
rozpoczęto przy końcu ubiegłego roku. Nie mo­
żna było, rozwinąć należytego tempa prac, po­
nieważ personel Inspektoratu Organizacyjnego 
składał się z 2 osób.

Zjazd pogłębił wzajemną łączność pracują­
cego bezinteresownie w terenie czynnika spo­
łecznego — Pełnomocników Powiatowych — 
4 Zarządu Głównego oraz Delegatury Spół­
dzielni.

Pełnomocnicy dali obraz potrzeb w zakre­
sie kultury i oświaty na swoim terenie. Słowo 

■ drukowane zostało całkowicie wyniszczone na 
.terenach, które okupant włączył do „Wielkiej 

wybitniejszych zmarłych autorów z drugiej po­
łowy XIX w. I tutaj do stałego prowadzenia 
prac zespołu powołano organ wykonawczy, do 
którego weszli Jan Lesman, Jerzy Arct, W. 
Jastrzębiec-Rudnicki i Jan Kott.

W Komisji propagandowej wysunięto na plan 
pierwszy 'sprawę ogólnopolskiego Tygodnia 
Książki, którą referował ob- Ławiński z Łodzi, 
instruktor oświatowy przy Kuratorium tamtej­
szym, na podstawie obfitych doświadczeń zdo­
bytych przy organizowaniu łódzkiego święta 
książki. W referacie tym poruszono tak roz­
legły zakres spraw i zagadnień odcinka propa­
gandy książki, że w dyskusji wyłoniła się po­
trzeba dalszych rozważań w tym samym gro­
nie po dokooptowaniu kilku osób, mogących 
się podjąć czynnego udziału w pracach orga­
nizacyjnych.

I Broniewski Wł — „Krzyk ostateczny“;
Boguszewska H. i Kornacki J. — „Ludzie 

śród ludzi“;
Dobrowolski
Biblioteczka socjalisty 7 zeszytów.

St. R. „Pióro na wichrze“;

W druku: . ■
Buguszewska H. i Kornacki J. — „Polonez“; 
Dąbrowski J. — „Na zachód od Zanzibaru“; 
Dąbrowski J. — „Miejsce pod niebem“; 
Satyra w konspiracji;
Żywulska Kr. — „Przeżyłam Oświęcim“ 

z ilustracjami Marii Hiszpańskiej;
Wojeński T. — „Historia literatury polskiej“; 
Małczużyński K.—(,Proces w Norymberdze“; 
Próchnik. Adam Dr. — „Kim był Tadeusz 

Kościuszko“;
Próchnik Adam Dr.—„Demokracja kościusz­

kowska“;
Próchnik Adam Dr.—„Idee i ludzie“. Z dzie­

jów ruchu rewolucyjnego w Polsce; ■■
Ajnenkiel E. — „W pracy i w walce“. O pieś­

niach i poezji robotniczej lat- 1870 — 1945;
Broniewski Wł. — „Wiersze zebrane“.

Rzeszy“ (11 powiatów na ogólną liczbę 21 w 
województwie warszawskim). Działania wojen­
ne w roku 1939 i 1944/45 .zniszczyły dużo,, szkół 
z urządzeniami, księgarń, bibliotek. Z ocalałych 
od pożogi wojennej bibliotek pozostały tylko 
szczątki w Pruszkowie, Otwocku i Latowi­
czu. n)
------------------------------- ę

b iZnamtenny.m przykładem w naszym życiu- kultu­
ralnym była biblioteka w Latowiczu, w powiecie miń­
skim. ' Oto -stolarz — chłop małorolny, ^ntoni Kuźniar- 
ski, wszystkie zarobki, swęjej ciężkiej pracy obraca! .na 
zakup książek. Zgromadził w ten sposób około- 7.000 
tomów. Wypożyczał książki bezpłatnie. Po- książki szły 
do Kuźniarskiego.w niedzielę gromady młodzieży, jak 
„na od.pust‘‘. Z-biblioteki śąsiedzi ukryli przed okupan­
tem około 3-000 tomów-
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Prasa nie dociera na wieś nawet podwar­
szawską. Do miast niezbyt odległych od stoli­
cy gazety przychodzą często z kilkudniowym 
opóźnieniem.

Jest duży pęd do oświaty. Oświatowe orga­
nizacje młodzieżowe coraz gęstszą siecią po­
krywają wieś. Cierpią na brak pomocy, brak 
książek.

Sieć spółdzielczych księgarń jest dostateczna 
w województwie.

Pełnomocnicy dobrze rozumieją swoją rolę. 

Przystępują do pracy organizacyjnej i kultu­
ralno-oświatowej. Idą z drukowanym i żywym 
słowem do miasteczka i na wieś. Koło Członków 
Spółdzielni w Ciechanowie realizuje sieć punk­
tów sprzedaży dzienników i czasopism po 
wszystkich gminach. Urządza wystawę prasy.

Zjazd dał pozytywne wyniki i przyczyni się 
niewątpliwie do dalszego rozwoju prac „Czy­
telnika.“

H. Fijałkowski.

Książki o książce i oświacie
Augustyniak J. Z doświadczeń pedagogicz­

nych bibliotekarza. Kraków 1929. Odbitka z 
„Przeglądu Bibliotecznego“, rok III, zesz, 3.

Broszura zawiera uwagi, dotyczące kształce­
nia pracowników bibliotek oświatowych. Mate­
riału dostarczyły autorowi kursy bibliotekar­
skie, urządzane w latach 1919—-1929 na terenie 
Łodzi.

By stroń J. S. Człowiek i książka. Warszawa 
1935.

Książka. Autor i problem. Forma zewnętrz­
na książki. Organizacja bibliografii. Organiza­
cja biblioteczna. Człowiek -— Oto główne za­
gadnienia, które rozpatruje autor w swym „stu­
dium nad organizacją pracy umysłowej“.

Gaberle E. Polska produkcja wydawnicza a 
biblioteki. Stud’um z dziedziny organizacji kul­
tury. Kraków 1935. i

Analiza ustawy z r. 1932 o egzemplarzu obo­
wiązkowym dla celów bibliotecznych i o, urzę­
dowej rejestracji.

Grosglikowa B. Przyczynki do badań czytel­
nictwa dzieci i młodzieży. Warszawa 1933.

Autorka wykazuje niewystarczalność metody 
ankietowej w badaniu czytelnictwa dzieci. Na 
podstawie własnych obserwacji i skrupulatnej 
statystyki bada czynniki kształtujące zaintere­
sowania czytelnicze dzieci. W uzupełnieniu bi- 
bliografiâ.

Konstantynowicz J. B. dr. Wychowanie este­
tyczne w nowoczesnej szkole. Lwów 1936.

Cz. I. teoretyczna — uwagi ogólne o sztuce. 
Cz. II. — omówienie zadań szkoły w zakresie 
wychowania estetycznego. Szereg wskazówek 
praktycznych, podanych jasno i przejrzyście.

Łasiewicka A. Praca wychowawcza i propa­
gandowa w bibliotece dziecięcej. Warszawa 
1935.

Metody kierowania czytelnictwem dzieci w 
bibliotekach z uwzględnieniem różnych form 
propagandy książki (plakaty, albumy obrazko­
we, wystawy książek, konkursy, godziny opo­
wiadań).

Myslakowski Z. Nauczanie żywe a podręcz­
nik szkolny. Lwów 1936.

Podstawowe zagadnienia współczesnej dydak­
tyki, konsekwentnie przemyślane. Analiza isto­
ty żywego nauczania, opartego na zaintereso­
waniu i pobudzeniu aktywności ucznia. Omó­
wienie roji podręcznika szkolnego.

Radlińska H. Stosunek wychowawcy do śro­
dowiska społecznego. Szkice z pedagogiki spo­
łecznej. *

Analiza zasad pedagogiki społecznej oraz 
omówienie wyników badań w terenie. Rozwa­
żania teoretyczne są ściśle zespolone z doświad­
czeniami, czerpanymi z konkretnej rzeczywi­
stości.

Kulikowski M. Księgoznawstwo. Przeszłość 
oraż stan obecny wiedzy o książce i nowe jej 
kierunki. Warszawa 1935.

Ewolucja poglądów, dotyczących księgo- 
znawstwa (zakres, klasyfikacja i terminologia). 
Autor charakteryzuje zadania omawianej gałę­
zi wiedzy dążąc do jej usystematyzowania.

Suchodolski B. Polityka kulturalno-oświato­
wa w Polsce współczesnej. Warszawa 1937.

Autor potępiając jednostronność naszej poli­
tyki kulturalnej (w okresie międzywojennym) 
wskazuje, że głównym zadaniem polityki kul­
turalnej powinno być umożliwienie warstwie 
ludowej czynnego udziału w tworzeniu kultu­
ry. Podkreśla znâczenie organizacji oświato­
wych pozaszkolnych, a przede wszystkim sa­
mokształcenia.

R e c e
Andrzejewski Jerzy. Noc. Opowiadania. Spół­

dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, str. 
219.

Tom zawiera cztery opowiadania, stanowią­
ce fragmenty przeżyć z okresu okupacji. „Przed 
sądem“,'„Apel“ i „Wielki tydzień“ opalały jako 
jedyne z prac Andrzejewskiego, napisanych 
między 1941 — 43 r., ostatnie — „Warszawian-

n z j e
ka“ powstało już w pierwszych dniach wol­
ności.

Przedstawione wydarzenia znane są wszyst­
kim, ludzi, którzy byli ich bohaterami, spoty­
kaliśmy często i wszędzie: leśniczy, katowany 
na badaniach i rozstrzelany za ukrycie broni, 
obóz Oświęcimski w czasie apelu, powstanie w 
getcie warszawskim przeżywane, oglądane obo­
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jętnie lub nieżyczliwie spoza murów, pociąg 
transportowy z wygnańcami warszawskimi. Nie 
opisy tortur fizycznych i zbrodni niemieckich 
stanowią tu jednak istotę treści, lecz zmagania 
wewnętrzne człowieka, jego samotność, roz­
paczliwe poszukiwanie jakiejś ostoi duchowej 
w cierpieniu, walka o ocalenie swego, ja. An­
drzejewski daleki jest' od powszedniości i łatwi­
zny; wszystko, co nam daje, jest wynikiem pra­
cy twórczej, zarówno poruszane problemy, jak 
doskonałe piękno formy artystycznej.

Boy-Zeleński Tadeusz — „Znaszli ten kraj?“ 
Cyganeria Krakowska. Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik“, 1945, 8°, s. 250.

Wznowiony przez „Czytelnika“ cykl znanych 
felietonów Boya daje przekrój życia cyganerii 
krakowskiej w przełomowym okresie „Młodej 
Polski“, kiedy po przezwyciężeniu zastarzałego 
konserwatyzmu Kraków obejmuje berło stolicy" 
kulturalnej w kraju. Twórczy ferment niepo­
koju wnosi w tę atmosferę zastoju Przybyszew­
ski i „przybyszewszczyzna“, z drugiej zaś stro­
ny element humoru i fantazji, reprezentowa­
ny przez kabaret „Zielony Balonik“, którego 
dziejom poświęcony jest szereg felietonów. — 
Hasła przebrzmiały, problemy straciły na aktu­
alności, książka Boya pozostaje jednak w lite­
raturze jako nieporównany obraz środowiska, 
dokument epoki, która .nieodwołalnie utrwali­
ła się w świadomości ogółu w postaci przez 
niego przekazanej. Aktualną pozostaje jego 
metoda rozpatrywania zjawisk kulturalnych w 
związku przyczynowym z zespołem czynników 
historycznych i gospodarczych, której był jed- " i 
nym z pierwszych u nas przedstawicieli.

Gojawiczyńska Pola. Krata. Powieść. Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°.

„Krata“ jest raczej reportażem niż powieścią. 
Gojawiczyńska z wiernością i uczciwością od­
twarza świat oddziału kobiecego Pawiaka, uwy­
datniając w nim charakterystyczne epizody ży­
cia więziennego, zatrzymując się dłużej na wy­
różniających się czymś postaciach. Wytrawna 
znajomość rzemiosła pisarskiego, umiejętność 
obserwacji i humanitaryzm autorki sprawia­
ją, że nakreślone bez zbędnych komentarzy syl­
wetki kobiet są żywe, prawdziwe, że to, co się 
dzieje, budzi w nas refleksje, zmusza do my­
ślenia i odczuwania. Sama autorka nie wydaje 
sądów, nie stara się narzucić jakiegoś wytłu­
maczenia takiej lub innej postawy dręczonego 
człowieka wobec własnego cierpienia, które 
każdy odczuwa swoiście i które nigdy nie może 
być w pełni pojęte przez innych.

J. I. Kraszewski — „Stara baśń“. Spółdziel­
nia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, str. 495.

Nowa edycja najlepszej powieści Kraszew­
skiego jest jednym z pierwszych posunięć w 
akcji odtworzenia naszego księgostanu. I jeśli 
weźmie tę książkę do ręki i otworzy „stary“ 
czytelnik, to czy trafi" na scenę kupały, czy na 
postrzyżyny u Piasta, czy na wesele — zacznię 
czytać, przeczyta do końca i być może — zu­
pełnie inaczej niż kiedyś — odczuje i zrozumie. 
A bezwzględnie z 'pochwałą, przyjemnością i 
całkowitym zrozumieniem przyjmie „Starą

Baśń“ ten, kto jej jeszcze nie czytał.
Co do znaczenia tego wydania dla młodzieży 

szkolnej — wystarczy powiedzieć, że jest to 
jedna z jej ulubionych książek, a ponadto — 
obowiązkowa lektura dla klasy II.

Miłosz Czesław — Ocalenie. Spółdzielnia Wy­
dawnicza ' „Czytelnik“, 1945, 8°, s. 154.

„Czym jest poezja, która nie ocala narodów 
ani ludzi?“ Te słowa wyjęte z „Przedmowy“ 
mogłyby posłużyć jako motto zbiorowego wy­
dania poezji Miłosza. Barokowe niekiedy skom­
plikowanie formy jest tu — w przeciwieństwie 
do większości współczesnych liryków — nie 
ozdobą, lecz wyrazem zmagań twórcy z opor­
ną formą o konkretny kształt treści,, którego 
osiągnięcie jest wyzwoleniem, oczyszczeniem — 
nie tylko indywidualnym, ale zbiorowym. Poe­
zja jest tu misj^ą, nakazem sumienia. W nie­
pokoju formalnym tej twórczości znajduje jed­
nocześnie wyraz niepokój współczesności — 
przeczucie nadchodzącej katastrofy. Na tom 
składają się m. in. wiersze młodzieńcze, prze­
druk zbioru „Trzy Zimy“ oraz utwory powo­
jenne.

Nałkowska Z. Granica. Powieść. Wyd. V. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, 
str. 274.

Nakładem „Czytelnika“ ukazało się nowe, 
piąte z kolei, wydanie jednej z najdojrzalszych 
powieści znakomitej pisarki. — Głębię przemy­
śleń, samorodność problematyki, bogactwo ob­
serwacji łączy „Granica“ z doskonałością kom­
pozycji i niezrównaną precyzją formy. — Zło­
żoność wizji świata Nałkowskiej osiąga w po­
wieści swój wyraz krańcowy. Każda sprawa 
posiada różne aspekty i rozgrywa się równo­

cześnie w dwóch płaszczyznach: obiektywnej — 
społecznej sferze czynu i subiektywnej — prze­
żyć i intencji. — Jak daleko sięga odpowie­
dzialność jednostki za czyny wobec siebie i spo­
łeczeństwa? Czym jest w swej istocie wierność - 
samemu sobie i jakie nakłada obowiązki? — 
Oto jedne z naczelnych zagadnień tej powieści, 
reprezentującej wyjątkowy w naszej beletry­
styce poziom intelektualny.

Nowicki Andrzej.—Podróż do świętej ziemi. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, 
str. 46.

Wiersze tego tomiku powstały w latach 
1939—1945 w obozie jeńców. Są zrozumiałe, 
miłe, ujęte w staranną formę.

Pierwsza część, poświęcona obrazom i wspom­
nieniom z Warszawy, nasuwa myśl, że właśnie 
Warszawa jest Ziemią Świętą — celem podró­
ży poety. Czytając dalej odnajdujemy inne roz­
wiązanie. „Święta Ziemia“ — to ziemia cmen­
tarna, czekająca u końca drogi życia.

Drogę tę widzi Nowicki przez pryzmat sen­
tymentalnej melancholii. Owiewa ona zarówno 
wspomnienia o młodości i miłości, jak i wspom­
nienia o wojnie.

Książkę kończy poemat „Ślad Cherubina“ — 
przegląd jaśniejszych, bo dających natchnienie, 
chwil życia, ujęty w śpiewną formę wciąż 
zmieniających się rytmów.

Sienkiewicz Henryk — „Krzyżacy“. Spół­
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dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 2 tomy, 1945, i 
8°, t. I. str. 449, t. II. str. 520.

Nie było chyba powieści, lepiej nadającej się 
dziś do( wydania. Decydują tu dwa czynniki: 
wielka aktualność i wysoka wartość literacka.

Dużo pisze się teraz o Niemcach, ale nikt 
dotąd z równą Sienkiewiczowi wnikliwością i 
talentem nie potrafił przedstawić zdumiewają­
cej zawsze 'dla nas psychiki Prusaków.

Nowa edycja „Krzyżaków“ to nie tylko dą­
żenie do zaspokojenia głodu dobrej książki, ale 
i potężny głos oistrzeżenia przed osłabieniem 
czujności wobec pokonanego wroga.

Książka pod względem zewnętrznym wydana 
jest skromnie — celem uprzystępnienia jej 
przede wszystkim uczącej się 'młodzieży, dla 
której stanowi obowiązkową lekturę.

Szmaglewska Seweryna. Dymy nad Birkenau. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, 
str. 302, nlb. 2.

O istnieniu Birkenau wiedzieli niemal tylko 
ci, którzy je stworzyli: niezliczone szeregi ofiar, 
które nigdy już nie przemówią i mała grupka 
tych, 'którzy przedziwnym zrządzeniem lo,su 
przetrwali. Do ostatnich należy Szmaglewska, 
która przeżyła w obozie trzy lata. .

„Dymy nad Birkenau“ nie są reportażem ani 
pamiętnikiem, nie jednostka też jest tu boha­
terem. Jest to opowieść o zbiorowym cierpie­
niu, o śmierci mas, o wspólnym zmaganiu się, 
aby umierając coś jeszcze z siebie ocalić, o po­
święceniu i altruizmie z jednej strony, a po­
tworności zbrodni zwyrodnialców, nie będących 

ani ludźmi, ani zwierzętami — z. drugiej strony.
Książka ta posiada niespotykany zespół cech: 

jest wstrząsająca i spokojna, budząca roz­
pacz i nadzieję, piękna i czysta, choć styka 
nas z ohydą i brudem. Jest tworem artystycz­
nym i zarazem pełnowartościowym dokumen­
tem. Przeczytanie jej jest niemal obowiązkiem 
wszystkich — są rzeczy, o, których nie wolno 
nie wiedzieć..

Tuwim Julian. „Lutnia Puszkina“. Spółdziel­
nia Wydawnicza „Czytelnik“, 1945, 8°, str. 153.

Są to przekłady wierszy lirycznych i epigra­
mów genialnego poety rosyjskiego.

Trudności przekładu, spotęgowane zasadni­
czą różnicą między fonicznym wierszem rosyj­
skim a sylabicznym polskim, Tuwim — mi­
łośnik poezji rosyjskiej i pionier wprowadze­
nia jej melodyjności do wierszy polskich — 
pokonał niemal całkowicie.

Najbardziej efektowne pod tym względem 
są: „Wieczór zimowy“, „Skargi podróżne“, „La­
wina“ i „Gdy po ulicy (błądzę szumnej“. Naj­
lepszy, choć najtrudniejszy do oddania w in­
nym języku, jest fragment „Połtawy“.

Antologię poprzedza biografia Puszkina — 
krótka, ale dająca pojęcie o specjalnym wdzię­
ku „geniusza uroku, czarującej postaci ludz­
kiej“ (Tuwim).

Książka wydana jest estetycznie, na dobrym 
papierze, z portretem Puszkina pędzla Kipreń- 
skiego. Z winiet Ant. Uniechowskiego kilka 
przypomina manierę rysunków Puszkina, od 
niechcenia rzucanych na marginesach rękopi­
sów. ■

Komunikat
Podajemy uprzejmie do wiadomości:

Na każdy kupon z kartki Nr 2 „Kontro­
li zakupu wydawnictw książkowych „Czy­
telnika“ , można nabyć ulgowo (z rabatem 
10%) tylko jedną książkę, a mianowicie: 

Na kupon Nr. 31. Noc. Opowiadania — J. An­
drzejewskiego zł. 140.'—

,, ,, ,, 32. Dymy nad Birkenau — S.
Szmaglewskiej

,, „ „ 33. Lutnia — A. Puszkina.
Tłum. J. Tuwina. zł. 180.—

,, ,, „ 34. Ocalenie. Poezje — C. Mi­
łosza. zł. 170.—

,, ,, ,, 35. Znasz-li ten kraj? T. Boya,
zł. 160.—

,, ,, „ 36. Granica. Powieść — Z. Nał­
kowskiej.

,, ,, ,, 37. Próba ognia. — T. Hołuja.
,, ,, ,, 38. Bibliotekarstwo praktyczne

w zarysie J. Grycza. zł. 120.
„ ,, . ,, 39. Realizm i mitologia — J.

Kotta.
„ „ „ "40. Maria >Curie-Skłodowska —

H. Bobińskiej.
„ ,, ,, 41. Za zielonym wałem. Dla

młodzieży. — H. Boguszew-
• . . skiej.

Na kupon Nr. 42. Ludzie stamtąd. Nowele — 
M>- Dąbrowskiej.

,, ,, ,, 43. Było i będzie. Pomocnicza
czy tanka historyczna E.
Szelburg-Zarembiny, H. Ja- 

z nuszewskiej i J. Poraziń-
skiej. zł. 4Q.—

,, ,, 44. Siłaczka. Opowiadania — S.
Żeromskiego, zł. 15.—

,, ,, „ 45. Pokój na poddaszu. Powieść
dla młodzieży — W. Wasi­
lewskiej;

,, ,, „ 46. Uprawa morwy, hodowla
jedwabników — Li Wawrz- 
kiewicza.

„ . ,, ' ,, 47. Marmotek z gór. Dla dzie­
ci — M. Wiśniewskiej.

„ ,, ,, 48. Szopka polityczna—J. Brze-
_ • chwy i J. Minkiewicza,

zł. 30.—
,, ,, ,, 49. Tańcowała igła z nitką. Dla

dzieci — J. Brzechwy.
,, ,, ,, 50. Zbiór studiów dla pierw­

szych dwóch lat nauki gry 
na fortepianie — Z. Ro- 

' maszkowej. zł. . 140.—
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Na kupon Nr. 51. O dobrym strachu. Dla dzie­
ci — H. Januszewskiej.

,, „ „ 52. Rybak i sosna. Dla dzieci—
E. Szelburg-Zarembiny.

„ „ „ 53. Margrabia Wielopolski —
Pruszyńskiego.

,, ,, „ 54. Kodeks pracy.
,, ,, ,, 55. Ustawa o majątkach opusz­

czonych i porzuconych. Ko- 
. ' 'mentarz — J. Namitkiewi- 

cza i A. Rakowera. zł. 180.—
,, ,, ,, 56. Oczy i ręce ■— J. Kornac­

kiego.

Na kupon Nr. 57. O kaczce, która kaszkę wa­
rzyła. Dla dzieci — B. Brze­
zińskiego.

,, ,, ,, 58. Baśń o korsarzu Palemo-
nie. Dla dzieci — J. Brze­
chwy. zł. 80.—

,, „ ,, 59. Człowiek o dwóch twa­
rzach — Rymkiew’cza i Tu- 
hana.

„ ,, „ 60. Zagadnienia samorządu —
Tołwińskiego.
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Kto nie jest członkiem Spółdzielni, może i powinien nim się stać!
7 statutu: Przystępujący do Spółdzielni wpłaca wpisowe w wysokości zł. 10 

oraz deklaruje przynajmniej jeden udział, wynoszący 100 zł. wpłacając go 
całkowicie lub częściowo, z czego przy zgłoszeniu zł. 25. Reszta udziału win­
na być wpłacona w ratach miesięcznych po zł. 25.— w ciągu najbliższych 
trzech miesięcy od daty podpisania deklaracji.
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